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L vow, Środa i8. lutego 1925 


Rosja uzna swe dawne długi. 


Ro: XVI 


Los Trockiego rozstrzygnie się w kwietniu. — Zinowjew boi się wojny. 
Szpiedzy rosyjscy i „carstwo polskie“, — Tajemniczy „żółty człowiek 
pojawił się znów w Paryżu. — Straszna śmierć dwóch robotników. 


NOWE cna porozumienia 
angie sko-rancuskiego. 


Lwów, 17. lutego. 

Rozjaśnia się dla nas poniekąd 
położenie polityczne. Stosunek al- 
jantów wobec Niemiec poczyna 
wreszcłę wchodzić na tory racio- 
malne. Wprawdzie Anglia w dal- 
szym jeszcze ciągu sprzeciwiła się 
uznaniu protokołu  genewskiego, 
wprawdzie rokowania toczą się wy- 
łącznie pomiędzy nią a Francją, 
platforma jednakże, na, której się 
toczą. ułegła znacznemu rozsze- 
rzeniu. 

Wiadomo, że główmą trudność 
w porozumieniu Anelii z Francią 
stanowiła kwestja ubezpieczenia. 
Anglia gotowa była bez wahania 
przyjać umowię, która ubezpieczy- 
łaby granicę Renu. Niemcy same 
też ofłarowały. sę ze zobowiąza- 
niem do zagwarantowania nietykal- 
mości tej granicy. Francja jednak — 
i słusznie — uznała tego rodzaiu 
gwarancję za niewystarczającą, Zza 
niemożliwą do przyjecia. Jak bo- 
wiem jeden z polityków francuskich 
wyraził się, niebezpieczną rzeką nie 
est Ren, lecz Wisła t Bug, Zobowią- 
zując Niemcy do uszanowania gra- 
micy Renu, dałoby się im tem sa- 
mem tacito consensu zachetę prê- 
bowanła szczęścia na granicy 
wschodniej. Nie ulega wątpliwości. 
‘ze nazajutrz po podpłsaniu umowy 
co do Renu. Niemcy zaatakowałyby 
Polskę, a niemniej pewna, że uczy- 
niłyby to w porozumieniu z Rasią 
sowiecka, która równocześnie wpa- 
dłaby na terytorium Rzpltej od 
wschodu i południowego wschodu. 
A jeśli zamach udałby się, to Niem- 
cv. dła których zobowiązania ist- 
nieją tylko o tyle, o ile twarda ko- 
nieczność zmusza Rzeszę do ich 


prowadzi jej germanofilska po'ky- 
ka, zainicjowana przez Lloyda 
George'a. Otwarty się oczy polity- 


dopełnłenia, mie czynityby sobie 
żadnych skrupułów z zawartej umc- 
wy i naigórętszem swem pragnie- 
niem kięrujac się, szakałyby odwe- | kom londyńskim. Widzą, na co na- 
tu na Franciji. ! gaia własne państwo, zazdrośnie 

Ohbedcme zmienia się sytuacja. ! pinwac, by Francja nie porosła w 
Wyniki dochodzeń komisji kontrol- | pienze, Godzą się już podobno na u- 
nej pouczyły snać Anglię, do czego | kład tej treści, że wszelki zamach 


Jak zostanie zużytkowana 
pożyczka amerykańska? 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 16 lutego. (Z) Ko- g cy pożyczkę. Wskrzeszenie ru:hu 
munikują, że jak- słychać po-| budowlanego jest jedną z nejwię- 
ważna część pożyczki amerykań- 
skiej uzyskane! przez Polskę będzie 
przeznaczona na inwestycje pań- 
Stwowe. Rząd nosi się z zamiarem 
ulokowania większych sum w ta- 
kich instytucjach rządowych, które- | stawicielami gałęzi przemysłu bu- 
by przyniosły dochód amortyzują- 1 dowlanego. 


Wykonanie reformy rolnej. 


Ziemianie dobrowolnie ofiarują część dóbr na parcelację. 


(Telefonem od naszego korespondenta). : 

Warszawa 16 lutego (Z). Rada | odbyli konferencję w sprawie wy- 
Ministrów ukończyła dyskusję nad į konania reformy rolnej z przedsta. 
projektem o wykonaniu reforapinj włcielami ziemiaństwa kresowego 
rolnej. Dzisiaj projekt ten został ! Na tej konferencji wyjaśniło się, że 
zgłoszony do laski marszałkowskiej. | przedstawiciele z'em.aństwa uważa- 
Premjer Grabski, wicepremier Thu- | ja ten proekt za realny ; gotowi są 
gutt. min. rolnictwa Janicki i wice- | dobrowolnie przeznaczyć część 
min. reform roln. Kopczyński | swych posiadłości na parcelację. 


szą wieść o pomyślnem załatwieniu 
pertraktacji z Ameryką rozy oczęły 
się pod kierunkiem premjera Grav- 
skiego codzienne narady z przed- 


Herriot przybedzie do Londynu. 


Londyn, 16. lutego. (Tel. G. P.) : do 14 dni przybędzie do Londynu, 
Sprawozdawca dyplomat. „Obser- i cekm odbycia narady nad kwestią 
eer'a" donosi, że Herriot w czasie ' kolońska. 


kszych trosk rządu. Toteż na pierw- : 


m 


ze strony Niemiec na którykolwiek 
punkt graniczny, licząc od Morza 
Północnego aż do Adriatyku, będzie 
uważany jako atak przeciwko 
wszystkim sojusznikom łącznie. A 
więc atak na Polskę stanowiłby 
causam belli — jak z owego okre- 
lenia wynika bezsprzecznie. 

Jeśli porozumiemie na tem tle da 
się istotnie osiągnąć, a podobno ma 
ono wszelkie widoki dojścia do 
skutku, to furor teutoński musiałby 
ra razie miecz swój. ostrzony z ta- 
ka niecierpliwością, wetknąć napo-- 
wrót do pochwy — na długo, bar- 
dzo długo, nam zaś odpadłaby na- 
reszcie troska o zachodnie granice 
państwa zagrożone każdei chwili 
możliwościa agresji niemieckiej.  ! 

Może nie będzie to czczym do- 
mysłem, iż taki obrót sprawy za- 
rwdzięczamy przedewszystkierm 
Niemcom. Wykazał bowiem ra- 
port komisji kontrolnej dowodnie. 
z iakimi noszą się planami, do ja 
kich przygotowują się poczynań. 
Ich zarzut, że takie jednostronne 
rozbrojenie, jakiego wyinaga się od 
Rzeszy, jest gwałtem, nie może wy- 
trzymać krytyki. Państwa, dzierżą 
ce dzis władzę Świata w ręku, nie 
mogą wyrzec się czuwania nad 
państwami przygotowującemi nowy 
zamach na pokój, a wiec pređe- 
wszystkiem nad. Rzeszą niemiecka. 
Odpowiada to zupełnie mpojęciom 
moralności politycznej, a ze wzgie- 
dów praktvcznych jest rzeczą nie- 
odzowną, by zarządzenia narzuco- 
ne Niemcom przypominały im aż do 
skutku klęskę, którą poniosły rw ma- 
stępstwie swej agresywności. Do- 
świadczenie pouczyło mocarstwa, 
że gdyby Niemcom pozostawiono 
prawo do utworzenia choć tylko 
średnio Silnej armji, nikt i niczem 
nie zdołałby ich zmusić do wyko- 
nania zobowiązań traktatowych. 
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Trzy wówczas powstałyby ewentu- 
alności: albo Niemcy bez dobycia o- 
ręża zwyciężyłyby zwycięzców z 
wojny światowej, albo wszczęłyby 
woinę dla ich pokonania, albo też 
zmusiłyby aliantów do wydania im 
wojny. W każdym z tych trzech 
wypadków pokój. tak mozolnie i ty- 
lu ofiarami okupiony, poszedłby w 
rozsypkę. 

Dojście nacjonalistów  niemie- 
ckich do władzy zmusza mocar: 
stwa do zwiększonej ostrożności, 
Generał Seeckt i iego współpraco- 
wnicy pracują z całem wysieniem, 
a bez oporu ze strony narodu, nad 
sporządzeniem instrumentu, przy 
pomocy którego mogliby w niwecz 
obrócić traktat wersalski i obalić 
stworzony nim ład nowy. Dalsze 
pobłażanie ze strony aliantów, dal- 
sza zwłaszcza niejasność polityk! 
angielski, narazilaby najżywot- 
niejsze interesy Europy na szwamk, 
a nie może być nawet pożądaną w 
imteresie Niemiec. bo jużci powrót 
ich do metod z r. 1914 wolny od nie- 
bezpieczeństwa i dla nich nie byłby, 

Z takich zdaje się rozważań wy- 
płynęła owa najnowsza kontcepcia, 
mająca do szczętu zniweczyć na- 
dzieje pokładane przez Niemcy w 
sympatjach angielskich. Będzie to 
dla ludności prawdziwem dobf®- 
dziejstwem, jeśli stanie pomiędzy 
Angiją i Fraqgeją układ, na zasadach 
wyżej podanych. Europa wówczas 
odetchnie, uwolniona wreszcie od 
ciężkiej zmory, przytłaczającej ją 
ciągle powemi trodkami i obawanii: 


Ratyfikacje. 


Sztokholm, 16. lutego. (Tel. Q. 
P.) Obie Izby ratyfikowały traktat 
handlowy i nawigacyjny  szwedz- 
ko-polski. | 

Ryga, 16. lutego. (Tel. G. P.) 
Sejm łotewski ratyfikował w dniu 
14. bm. jednomyślnie konwencję 
konsularmą polsko-łotewską. 

— kpr 


SYTUACJA NA POGRANICZU 
WSCHODNIEM. 
(Telefonem ód naszego korespondenta) 

Warszawa, 16. lutego. (Z.) Dzis 
odbywa się międzyministerjalna 
konierencja poświęcona ogólnej sy- 
tuacji na granicach wschodnich. Re 
ferat w tej sprawie wygłosił minie 
ster spraw wewnętrzn. Ratajski. 

aan pun 
PROF. GRABSKI PRZYWIEZIE 
TEKST KONKORDATU, 

(Telefotem od naszego korespondenta). 
' Warszawa, 16. lutego. (Z.) Jutro 
przybywa do Warszawy z Rzymu 
prof. St. Grabski, który przedłoży 
rządową autentyczny tekst podpi- 
sanego konkordatu z Watykanem. 
Rada ministrów szczegółowo jutro 
tekst ten rozpatrzy. 


NOWA SENZACJA W SPRAWIE 
SZPIEGA HR, TOLLA. 
(Telefonen od naszego korespondenta). 

Warszawa, 16, lutego. (Z.) A- 
resztowanie anystokraty rosyjskie- 
go hr. Tolla oraz iego przyjaciół 
pod zarzutem uprawiania  szpiego- 
stwa na rzecz Niemiec, budzi tem 
większą obawę, że w sprawę wmie 
ezana jest osobistość zajmująca 
stanowisko inspektora orzanizacii 
policji. Z osobistością tą hr. Toll 
utrzymywał stosunki przyjaciel 


skie. 
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„QAZETA PORANNA” z dnia 18. lutego 1925. 


Walka rządu sowieckiego z Trockim 
rozstrzygnie się w kwietniu. 


Popularność Trockiego rośnie. .-- 19 miast mianowało go honorowymi 
obywatelom. — Rewizje w komi»czejkach. Zniesienie pociągu 
Trockiego, — Przygotowania do wiosennej kampanii wyborczej. 


(Telefcnemat wł. „Gazety Porannef). 


Pogranicze sow., 16. lutego. czne iest rozporządzenie o natych- 
Z Moskwy donoszą: Wedle na-  miastowej rewizii (przeprowadzo- 
deszłych tu wiadomości, popular- nej przez czekistów) wśród perso“ 
ność „zdetronizowanego* Trockie- nalu wszystkich _„kom-jaczejek* 
go coraz bardziej się wzmaga. Zna- (gniazd komunist.) oraz w forma* 
lazła ta popularność (w której wła- cjach wojskowych. Równocześnie 
dze dopatrują się przejawu opozy: , zarządzono  zułesiegłe specjalnego 
cji) jaskrawy wyraz w czasie od--' pociągu, w którym Trocki odbywał 
bywających się obecnie wyborów ' podróże. 
do rad miejskich, gdyż w 19 naj- | - Oczywiście, poza temi „szyka- 
wiekszych miastach (Odessie, Ty: | mami“ wre istotna walka między 
flisie, Rostowie i îm.) Trockiego | trockistami a ich wrogami w dat 
wybrano honorowym obywatelem. | szym ciągu na płaszczyźnie pracy 


Rząd, chcąc stłumić ten ruch, | przygotowawczej do oxzólno-zwią- 
przychylny Tnockiemu, wydał po- | zkowego zjazdu partyjnego, który 
nowhie cały szereg zarządzeń, | przypuszczalnie odbędzie się w 


kwietniu, a -który ostatecznie zá- 
decyduje o losie walczących wo- 
dzów. 


zmierzających do „oczyszczenia* z 
„trockistów“ wszystkich urzędów 
komunistycznych. Charakterysty- 


Szpiedzy rosyisoy i „carstwo polskie”. 


Nowe aresztowania w głośnej aferze hr. Tolla. — Skompromito- 
wana wysoka osobistość policyjna. 


Warszawa, 16 lut. (Tel. G, P.) | kowa. Znaleziono szereg dowodów 
W sprawie szpiegowskiej hr. Tol'a | rzeczowych, szyfry, korespondencje, 
aresztowano bar. Klesenhausa i ks. | w których nazwano Polskę „car- 
Awałowa, b. naczelnika pow. Czę. | stwem polskiem", zdęcia koszar 
tochowskiego z czasów carskich, , Cytadei i. d. 
Aleksandra Ga ewskiego i Chlebni- 


Rząd angielski nie wycofa wojsk z Koloni. i 


londyn, 16 lutego. (Tel. G. P.) | gielski nie wycofa swoich : 


Raoort ko itji dła kontroli zb o- | ze strefy kolcńskie, dopóki nie 
C] r e l 
ka i środki z 


jeń niemieckich przedłożony zosta- ą zostanie stwierdzone, że Niemcy 
nie w Wersalu prawdopodobnie | wypełniły wszystkie zobowiązania, 
jutro. Stanowisko rządu angielskie- | wypływające z odnośnych klauzul 
go w kwestji tego sprawozdania | traktatu wersalskiego. 

pozostaje niezmienione. Rząd an- 


Wielkie zaburzenia w Jugosławii, 


Białogród, 16. kitego. (Tel. G: P.) | Serbów zostało postrzejonych. Za- 
Jak donoszą z Niozejsza zaatako- | wezwana niezwłocznie ćpamdarme- 
wał tam tłum mieszkańców Niem- | ria była zmuszona z bronią w ręku 
ców mniejszą liczebnie grupę Ser- | interweniować. Ustalono, że cały 
bów zebranych dla obchodzenia po , atak był zawczasu planowo przy- 
myślnych wyników ostatnich wy= i gotowany. Dokonano 50 areszto- 
borów. W czasie starcia trzech | wań. 


Nowy spadek fran 


z parlamentem podəimie w najbliż- 
szym czasie enerzicziią akcię, za- 
krotoną na wielką skalę w kierunku 
poprawy kursu franka trarcusk. 


Paryż, 16. lutego. (Tel. G. PJ íl 
Jak donoszą dzienniki dziś po po- | 
ludniu zapowie Herriot w lzbie de- | 
putowanych podjęcie przez rząd ; 
ważnych środków finansowych ct- 
lem osiągnięcia poprawy kursu 
franka francuskiego, a w szczegði- ; 
ności w celu położenia kresu u: ; 
cieczce kapitałów francuskich l 
granicę. Jak się dowiaduje „Echo 
de Paris" premier irancuski zapro- | 
ponuje też surowe środki karne 
przeciw wszelkim zs 


DYMISJA BERLIŃSKIEGO PREZ. 
POLICJI. 


Berlin. 16. lutego. (Tel. G. P.) 
Prezydent policji w Berlinie socjal- 
demokrata Richter, zmajdujący się 
na urlopie, iako skompromitowamy 
otrzymał o- 


1 
Za- 


w aferze Barmatów, 
statecznie dymisję. 
[0 aa "TAK "mni "0 


i przestępstwom _ przynoszącym 
straty dla skarbu. 

Paryż, 16. lutego. (Tel. GQ. P.) 
„Journal“ dowiaduje się ze strony 


oficjalnej, że rzad w porozumieniu | Czytajcie „Szczutka“, 
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Min. Kiedroń “zapowiada przełom 
w kryzysie gkononietnen. 


Warszawa, 16. lutego. (Tel. Q. 
P.) Sejmowa komisia budżetowa 
wczoraj prowadziia daiszą dysku- 
się nad budżetem mėn., przem, i 
handhtr Pos. Diamand zarzuci mi- 
nisterstwu nieogłaszanie statystyk 
gospodarczych kraju. Poseł Chą- 
dzyński (NPR.) specjalnie zajął się 
kwestją Górnego Śląska, porusza- 
jąc również gospodarkę „Skarbo- 
fermu“, którą zakwalifikował jako 
niekorzystną dla państwa. 

Na południowem posiedzeniu ko: 
misji minister Kiedroń oświetlił 
najbardziej dodatnie momenty go- 
Spodarcze roku ub. (likwidację 
dysproporcji między cenami arty- 
kułów rolnych i przemysłowych, 
rozwój produkcji krajowej nawo 
zów sztucznych, znaczne obniżenię 
cen węgla, pewną poprawę Sytua- 
cii w hutnictwie. Reasumując dor 
szedł do wmfosku, że z chwilą u- 
trzymania pożyczki zagranicznej, 
nastąpi przełom ma lepsze w kry- 
zysie gospodarczym. Otrzymanie 
pożyczki amerykańskiej jest tylko 
początkiem, po którym słę należy 
spodziewać dalszych kredytów za~ 
granicznych, jednak warunkiem 
jest zdolność produkcji krajoweł 
do zarobienia na aproceniowanie 
tych pożyczek. 


Fonferencja M. Ententy 
W marcu. 


Bukareszt, 16. lutego. (Tel. Q. 
P.) Najbliższa kolejna konferencja 
ministrów spraw zagr. państw Mar. 
łej Ententy odbędzie się w Bukg- 
reszcie między l0. a 15. manca: 
Najważniejszym punktem tych o- 
brad ma być sprawa stosunku Ma 
łej Ententy do Rosji sowieckiej. 


POSEŁ POLSKI W PERSJI. 

Warszawa, 16. lutego. (Tel. G. 
P.) „Rzeczpospolita“ podaje, że po 
slem polskim w Teheranie ma mo- 
stać p. Stanisław Hempel, radca 
min. spraw zagr., b. sekretarz pov 
selstwa w Bukareszcie, obecnie 
radca poselstwa w Pradze, 


=== 
DR. RELANDER PREZYDENTEM 
FINLANDII. 


Helsingfors, 16. lutego. (Tel. GQ. P3 
W dniu dzisiejszym odbyły się wybory 
prezydenta republiki, W drugiem skru- 
tynium dyrektor banku Ryki otrzymał 
104 głosy, zaś naczelnik prowincji wy- 
borskiej. dr. Relander 97 głosów. W 
trzeciem  rozstrzygającem  skrutyniui 
dr. Rolander otrzymał 172 głosy i tem 
samem wybrany został prezwdentem re- 
publiki na okires sześcioletni. Ryti otrzye 
mał 109 głosów. Nowy prezydent obej. 
muje swoje funkcje 1. marca br. 

paa 
ZERWANIE ROKOWAN Q KONKOR- 
DAT Z LITWĄ 


Kowno, 16. lutago. (Tel. G. P.) Ro- 
kowania między rządem kowieńskim a 
przedstawicielem Stolicy Apoqtglskiej 
arcybiskupem Sechinim w Sprawie ken- 
kordatu pozestały zerwane, ponieważ 
strony nie mogły dojść do porozumienia 
co do:przynależności parafii, położonych 
na granicy polsko-litęwskiej. ` 

p 


LUTHER W MALBORGU, 

Maiborg, 16. lutego. (Tel, G. P,) 
Przybył tu kancłerz Rzeszy dr. 
Luther w towarzystwie ministra 
gospodarki Rzeszy Neuhausa. Dzt 
siaj kanclerz Rzeszy zwiedził bieg 
granicy, nad Wisłą. 


Str. 


Sprawy emerytalne. 


JAK NALEŻY ZORGANIZOWAĆ 
WSPÓLNĄ AKCJĘ EMERYTÓW O U- 
ZYSKANIE NALEZNYCH IM PRAW. 


Stanowisyo zajęte przez Centralny Zwią 
zek emerytów kolejowych. 


Lwów 17. lutego. 

(~) Od pewnego czasu zaznacza Się 
dążenie do stworzenia jednego Związku, 
któryby obejmował wszystkich emery- 
tów w całej Polsce. Na pozór myśl % 
wydaje się bardzo racjonalną nic dziw- 
nego, że hasło takie znajduje oddźwięk 
sympatyczny w kołach interesowanych. 
Niemniej po bliższem rozpatrzeniu tego 
projekiu okazuje się jego niepraktycz- 
ność, a nawet szkodliwość dla imtere- 
sów poszczególnych grup emerytów. 

Bezowocność takich usiłowań wyka- 
zała najlepiej próba, przedsięwzięta w 
jesieni zeszłego roku przez pewną grup- 
kę, która utworzyła „Centralny Związek 
emerytów państw., kolej. ; wojskowych, 
ulica boczna Dckierta 10. Pomimo sanel 
reklamy Związek ten zgasł po trzymie- 
sięcznem suchotmiczem istnieniu. Obec- 
me ci sami aranżerzy lansują znowu „Po 
wszechny Związek wszystkich emery- 
tów“, a przyszłość pokaże, czy ta dru- 
ga edycja będzie bardziej twórczą í w- 
wocną od pierwszej. 

Zastanówmy się jednak dlaczego za- 
łożenie jednego współnego Związku nie 
prowadzi do celu. Dwa główne są tego 
powody, obok innych  ponmiejszych. 
Pierwszy powód tkwi w tem, że roz- 
maite dytkasterje emerytów mają od- 
mienne postulaty do przeprowadzenia, 
drugi w rozbieżmości urządzeń dzielni- 
cówych. 

Odnośnie do tej drugiej różnicy. zła- 
nie się Związków emerytalnych całej 
Polski w jedną niezróżniczkowaną Cca- 
łość byłoby dla emerytów Małopolski 
bardzo niekorzystnie, gdyż ci posiadają 
z czasów austrjackich nabyte prawa, 
które mogą rewindykować. Tych praw 
zaś nie posiadają emeryci zaboru rosyj- 
skiego i pruskiego. Tutaj rówmież nale- 
ży wziąć pod uwagę, że stan unzędni- 
czy w zaborze rosyjskim i pruskim skła 
dał się przeważnie z żywiołu obcego, 
podczas gdy u nas wychodził ze społe- 
czeństwa i położył niemałe zasługi dla 
polskości tej dzielnicy, ma więc prawa 
większe od innych do zmiesienia krzyw- 
dzącej go nazwy „zaborczej”. 

Wracając do różnic tsiniejących na 
gruncie Małopolski pomiędzy  różnemi 
dykasterjanii emerytów,  przytaczamy. 
że kolejarze znajdują się w odmiennych 
warunkach od funkcjonariuszy państwu- 
wych. Przy zaszeregowaniu cofmięto ich 
o jedną htb dwie grupy wstecz, Czego w 
pp PaPa. MOJ A S RE u" 1. w ROWPR E PON SEE. adaDE MR. państw. nie uczyniono. Krzy- 


bo PARĘ PPE ZET E RT E AN EA EOE SZYTE ZEE OOE CC „Gazety Por.“ z 18 lutego 1925. 


Z tajemnic Wschodu. 


fakir buja w powietrzu wraz z krze- 

głem. — Drewno, naśzadujące ruchy 

człowieka. Wywołanie Gucha muzy- 

sa = Roślina, momeniaimie wyrastająca 
w oczach widzów. 


(Dokończenie) 


Gdy Jacolli -t spróbował sam kie- 
tować rucham  rezerwoaru ora: 
natężeniem dź vięków, na wyrażone 
przezeń żądanie, rezerwoar wzniósł 
się na 7—8 cali w górę, chociaż 

zaledwie dwóch ludzi poruszyć go 
mogło z miejsca. 

Wtedy Jacolliot zapytał fakira, czy 
potrafi wywołać zjawisko wzniesie- 
nia s ę w górę. Skiną wszy twierdząco 
głową  Koviudasamy, usiadł na 
krześle i w głęboką popadł zadu- 
mę, Po chwili krzesło zaczęło zwo- | 
na wznosić się w górę, jak gdyby Í 
podnoszone niewidzialną reką i do- 
sięgłszy wysokości 25—30 centy- 
metrów, powoli znów opuściło się 
na ziemię. Jacolliot spojrzał na ze- 
garek: całkowite trwanie zjawiska 
od chwili, gdy czarodziej zaczął się 
wzriosić do chwili, w której stanął 
znów na ziemi, trwało nieco więcej 
nad osiem minut. 


E) 


„GAZETA PORANNA? z dnia 1Q. lutego 1925. 


Francja odłączy się od sojuszników 


P 


w razie potrzeby obrony Polski! 


Senzacyjny głos znanego pisma „E.ho de Parls*, 


Paryż. 16 lutego. (Tel. G. P.) W związku z londyńskim projektem 
zawarcia paktu o nieagresji wzamian za odrzucony przez rząd angielski 


protokół genewski zauważ i 


„Echo de Paris* 


Należy Lezwarunkowo 


wiedz cé, czy w razie zaatakowania prz:z Niemcy Polski lub Czechosło- 
wacji albo też w razie pochłonięcia Austri przez Niemce, Francja nie 


będzie zmuszona wybierać między zgodzeniem si: 


na zniszczenie obec- 


n j mapy Enropy środkowej w imię zachowana s.lidarności ze swoimi 
zachodnimi sojusznikami a z rozpoczęciem polityki samodz'elnej i izola. 
ci od swoich zachodnich sojuszników w imię obrony obecnego układu 


sił w Europie środkowej. 


z zacz 


Rosja uzna swe dawne długi 
jeśli będzie mogła zaciągnąć nowe. 


Paryż. 16 lutego (Tel. G. P.) | wiązań z przeszłości. Dalej doda! 


Wedle doniesienia z Moskwy Kras- 
in oświadczył pizedsiawicielowi 
Havasa, że niezbędne jest uregulo- 
wanie szeregu nierozwiązanych do- 
tychczas kwestji dotyczących zobo- 


| 


Krassin, że o ile Rosja otrzyma od 
Francji kredyty niezbędne dla od- 
Ludowy rosyjskiego przemysłu i 
roln ctwa, będzie skłonni uznać 
w zasadzie swe dawne długi. 


wda ta jesi w dwójnasób dotkliwsza, 
aniżcii ubyiek 25% do pełnego 100% u- 
posażelia. Również tymo  małopolscy 
kolejarze będąc obowiązkowo zaaseku- 
rowani w Wiedeńskiem Tow. asekur. 
od wypadków nabyli prawo do pobie- 
rania obok emerytury, rent inwalidz- 
kich za kalectwo i niezdolność do pracy, 
spowodowanej wypadkaini kolej. 

W różnych dykasterjach urzędników 
i funkczonarjiuszy państwowych  zacho- 
dzą vakże rozinaite nicjednakowe stop- 
nie pokrzywdzenia, których wszystkich 
trudno omawiać w artykule dziennikar- 
skim. 

Ze względu na te warunai, Centralny 
Związek emerytów kolejawych, które- 
+9 ritzesem od lat ki'zunastu jest inż. 
Neuliof, rozwiązał kwestię wspólnej ak- 
cji wszystkich emerytów w inny spo- 
sób. W większych iniastach iub centrach 
emeryckich Małopolski założył on Zwią- 
zki emeryt. kolej. lub kora swoje į nie 
ukrńcając ich autonomji wyzonił współną 
deiegację, do której wszystkie istniciące 
Związki em. kolej, Koła Centr. Zw. 1 


Daj grosz na 


Na jednem z ostatnich posie- 
dzeń fakir przynió:ł z sobą wore- 
czek, napełniony drobnym p askiem, 
który wysypał na ziemię i zrównał 
ręką tak, aby zajął powierzchnię 
około 50 cm. kw. Po dokonaniu 
tego kazał Jacolliot owi usiąść przy 
stole i wziąć cłówek oraz kawałek 
papieru. Gdy zażądał kawałka drze- 
wa, podano mu obsadkę od pióra, 
którą położywszy na piasku, kazał 
Jacolliotowi kreślić ołówkiem na 
papierze jakiekolwiek znaki. Po kil- 
ku minutach obsadka drewniania 
uniosła się zwolna, a następnie na- 
śladowała wszystkie ruchy Jacoiliota, 
otwarzając wiernie na piask: róż e 
fantastyczne arateski, jakie on kre- 
Ślił na papierze. Zdumienie Fran- 
cuza dosięgło najwyższego stopnia, 
gdy w tenże sposób otrzymał trafną 
| odpowiedź na pytanie w myśli za- 
dane. Następnie Jacolliot zawiesił 
na jednym z prętów żelaznych ta- 
rasu harmonifet, czyli t. zw. „flu'e 
d'amour* o łagodnej naturze tonów 
i poprosił fakira, aby stanąwszy 
w pewnej odległości od instru- 
mentu, wydobył z niegu dźwięki. 
Czyniąc zadość temu żądaniu, czaro- 
dziej ujął między wielki palec wska- | 
zujący obu rąk sznurek, na którym | 


wisiał „flute d'amour“ i skupił du- | wisko 


« 
Związki innych dykasteryj wysyłają de- 
legatów. Delegacja ta wspomagana 
przez Związki pracowników w  czyniej 
służbie pracuje nad poprawą doli cmery- 
tow 

Za kilka dni odbędzie się zjazd de- 
legatów we Lwowic, zełsiu powzięcia 
postanowień co do dalszej akci na te- 
renje sejmowym, w sprawie noweli do 
ustawy emerytalnej wniesionej przez 
klub Zw. L.; oraz przez Chadecję w 
Sprawie rencistów koletowych; do laski 
marszałko wskiej. 

Niewątpliwie utrudniają pracę wspól- 
nej delegacji mewłaściwe występy nie- 
sfarnych jednostek, którym się zdaje, że 
w swym tornistrze noszą „laskę Mar- 
szałkowska*, więc tem samem uzyskali 
prawo do warcholenia pomiedzy mery- 
tami na wiecach. Gorsze Jednak, że oni 
destrukcyjną tę robotę przenoszą na te- 
rem sejmowy i psują roboię „delegacji. 

Lecz trudno, na to mema rady; Cenir. 
Związek niezmylony w swych celach bę- 
dzie prowadził dalej pracę dla wywal- 
czenia emerptom praw im należnych. 


cele T. S. L.! 


Nr. 7336 


Grecja wydańiła 200 
komunistów. 


4 

Rzym, 16. lutego. (Tel. G. P.) 

Z Aten donoszą, że rząd wydali? 
200 zagranicznych komunistów. 


BURZA WYKOLEJŁA POCIĄG. 


Salzburg, 16. lutego. (Tel. G. P.) 
Wczoraj skutkiem burzy wykoleił 
się między stacjami Wolibang a 
Strohbel pociąg koleji lokalnej, 
przyczem konduktor pociągu zo 
stał zabity i 12 podróżnych ran- 
nych. 

BURZE W siwi ea 

Berno, 16. lutego. (Tel. G. P.) 
Szwajc. Ag. donosi, żle wczoraj 
i dziś w wielu mieiscowościach pa- 
nowały siłqe burze. W Appenzell 
wiatr zniszczył drzewa i kominy. 


— — 


WYDOBYTO 131 TRUPÓW. 
Dortmund, 16. lutego. (Tel. G. PY 
Według doniesień zarządu |kopalni 
„Minister Stein“ do godziny 9 
przedpoł. dnia dzisiejszego wydo- 
byto 131 trupów. W głębi szybu 
zmajduje się jeszcze 5 ofiar kata- 
stroży, 

== 
TRUP DZIECKA WYRZUCONY 
Z POCIĄGU. 
Lwów, 17. lutego. 

"(ty Wczoraj rano w niedług 
czas po odjeździe pociągu lwawe 
skiego ze stacji kolejowej w Sta- 
rem Siole przechodził wzdłuż toru 
robotnik z tartaku w  Piudkorwie, 
Wasyl Krawiec. Tuż ohok mostu 
żelaznego ujrzał na nasypie kołejo« 
wym duży pakunek. zaszyty w 
białe płótno. Nie wiedząc. co sie 
wewnatrz znajduje, podniósł go 

nierozwinizty zaniósł d» tartaku, 
Tu przy świadkach rozpruto pakiet 
i wewnątrz zobaczoqa Zwłoki no- 
worodka pici żeńskiej, jeszcze nie 
psujące się. 

Trup dziecka wyrzucony został 
z pociągu. Policja wszczeła docho- 
dzenia. 

I ot loumanzci 


cha w najzupełniejszej nierucho- | Fakir kazał sobie przynieść ziemi 


mości. 

Fo chwili instrument poruszył 
się łagodnie, mieszek zaczął roz- 
ciągać się tam i napowrót, jakby 
poruszany niewid ialną ręką i roz- 
legły się tony pojedyncz: wpraw- 
dzie, lecz zupełnie czyste. 

— Czy nie mógłbyś wywołać 
jakiej melodji ? zapytał Jacolliot. 

Wywołam ducha jednego z mu- 
zyków pagód — z najzimniej:zą 
krwią odrarł zapytany. 

Zaczekano chwilę, instrument, 
który ucichł na żądanie Francuza 
zaczął poruszać się znowu i wydał 

aprzód szereg akordów, stanowią- 

cych jakby preludjum, a następnie 
zaczął śmiało wygrywać jedną z naj- 
porularniejszych na wybrzeżu ma- 
labryjskiem pieśni, zaczynającą się 
od słów: „Przynieś klejnoty dla 
młodej dziewicy z Arune*. Przez 
cały czas trwania muzyki fakir nie 
uczynił najmniejszego ruchu, po- 
przestając jedynie na trzymaniu 
sznurka; Jacoll ot zaś, ukląkłszy 
przy instrumencie, widział wyraźnie, 
jak klawisze podnosiły się i opa- 
j, daty. 

Na estatniem posiedzeniu, Ko- 
viudasamy p:kazał Jacołliotowi zja- 
„Sam .rodnej  roślinności*, 


z gniazda mrówek białych, wsypał 
ją w doniczkę, rozrobił z wodą 
a tak przygotowawszy ziemię, Zza- 
żądał kilku nasion i łokcia muślinu. 
Jacolliot naciął lekko skórę zia!Ra 
ażeby zapobiedz oszustwu. Wsa- 
dziwszy wtedy ziarno w wilgotną 
zizmię, fakir wstknął z jednego boku 
doniczki swą laskę o siedmiu ko- 
lankach i na tej podpórce rozciągnął 
biały muślin, dla osłonienia naczy- 
nia. Po ukończeniu tych SRO. 
wań, usiadł na ziemi w zwykły 
swój sposób, wyciągnął obie ręce 
nad doniczką i stopniowo zapadać 
zaczął w stan zupełnej katalepsiji. 
Po upływie dwóch godzin dopiero 
z lekkiem westchnieniem zaczął 
przychodzić do siebie, podniósł mu- 
ślin osłaniający doniczkę i oczom 
zdumionego Francuza ukazał Świe- 
żą i zieloną łodygę, mającą około 
20 cm. wysokości. Nie dość na 
tem: odgadując niedowierzanie Fran- 
cuza, zagłębił palce w ziemi, która 
podczas tej operacji utraciła prawie 
zupełnie swą wilgoć, a wyjąwszy 
młodą roślinkę, pokazał na jednej 
z dwóch łupinek, przylegających 
jeszcze do korzenia, owo nacięcie 
ztobione przed dwiema godzinami. 
Dr. Taylor. 


Str. 4 


Wstrząsająca katastrofa. 


Cała akcja ratownicza pogrzebana 

pot gruzami zawalonezo gmachu. 

16 zabitych, kilkudziesięche ran- 
nych. 


Paryż, w lutym. 

(ip-. Na południu Francji w mie- 
ście Bóziers miała miejsce wstrzą- 
sająca katastrofa W olbrzymim 
gmachu fabrycznym powstał gwal- 
towny pożar. Przy Szalełącytn wl- 
chrze rozprzestrzenił się szybko nu 
cały budynek, a miejscowa stfaż 
pożarna I oddziały wojskowe przez 
kilka godzin nie mogły opanować 
rozpętanego żywiołu, Nagle pod na- 
porem wichury jëdna Ze strawio- 
nych ogniem ścian zawaliła się 2 
trzaskiem piekielnym i pozrzebała 
pod gruzami cały aparat ratów- 
niczy. ` 

Straszliwy huk, który towarzy- 
szył zawaleniu się Ściany, jęk do- 
bywający się z pod gruzów. przera 
żenie i panika. jakie objęły dalej 
stoliących, na tle morza ognia, zło- 
żyły się na obraz. przy którym 
bledną sceny dantejskie! 

Po ochłomięciu z pierwszego 
przerażenia, rzucono się na ratu- 
nek pogrzebanych pod gruzami, — 
lecz walące sie belki i odłamy ścian 
z płonącego budynku. utrata przy- 
rządów ratowniczych niezmiernie 
utrudniały akcję i groziły powtó- 
rzeniem poprzedniej katastrofy w 
jeszcze groźniejszych rozmiarach. 

Skonsygnowane dalsze oddziały 
wojska ? straże pożarne, przybyłe 
z okolicy, podjęły trudne zadanie » 
całem poświęceniem przy rówino- 
czesnem zastosowaniu wszystkich 
środków ostrożności, jednak praca 
nad wydobywaniem oliar z pod 
gruzów trwała przez całą noc i 
dzień nastepny. Wydobyto kilku- 
dziesięciu ciężko i lżej rannych, o- 
raz 16 zabitych, 

Sceny, jakie rozgrywały się na 
miejscu katastrofy, oraz w Szpitalu 
i w kostnicy przy agnoskowaniu 
przez rodziny rannych i zabitych. 
były tak rozdzieraljące, że uchylają 
dię wprost z pod opisu, W całym 
departamencie odbyły się manite- 
stacje żałobne na cześć ofiar obo- 
wiązku. 


Obecny stm | rokowań 
polsko-czeskich: 


(Telełonem od naszego korespondenta.) 


__ Warszawa 16. lutego. (Z.) We- 
dług informacji Waszego kores- 
pondenta stan rokowań polsko-cze- 
skich jest następujący: Obecnie to~ 
aza się rokowania w sprawie umo- 
Wy handlowej, która obejmuje 
szczegółową dyskusją o stawkach 
celnych dla nafty i węgla polskiego 
z trapzytóm przez Czechy do 
Włoch, Węgier i Jugosławii, Pra- 
wdopodobnie w najbliższych ty- 
godniach umowa ta bedzie podpi- 
sana. Również bliski. jest termin 
podpisania umowy o obrocie praw 
rym między Polską a Czechosło- 
'wacją. 


Daj grosz na cele 


Mwarzystwa Szkoły budowaj, 


„GAZETA PORANNA" 


Straszna Śmierć 


z dma 18. lutego 1925. 


dwu robotników 


Przyczyną wybuch gazu, — Spieszący z pomocą robotnicy po- 


stradali przytomność. 


Kto ponosi winę tego fatalnego wy- 


padku? 


Lwów, 17. lutego. 

(—) Grozą przejmu ący wype- 
dik, zakończony tragiczną śmiercią 
dwu ludzi na posterunku pracy, 
zaszedł wc'oraj popołudniu w III 
dz elnicy, 

W realności przy ul. Smereko- 
wej 5, stanowiącej własność kpt. 
Goldecka i p. Kinowej, przedsię- 
bi:rca budowlany, Jerzy Hrycak, 
pracujący na koncesję majstra be- 
toniarskiego, Leonarda Karasińsxie- 
go, przeprowadzał połączenie ka- 
nału z kanałem głównym miejskim. 

Około godz. 4 popoł., kiedy 
Hrycak oddalił się, robotnicy Mi- 
chal Proskornicki, lat 44 i Was; 
Łewków, lat 22, na własną rękę 
przeprowadzili przekop z dołu 
kloacznego, widocznie na Życzenie 
wlaściciełki realności, która, korzy- 
stając z przeprowadzanych robót, 
chciała tanim kosztem pozbyć się 
„balastu. W chwili, gdy robotni- 
cy ci przebili rezerwoar kloaczny, 
wybuchną! z wielką siłą gaz, a o- 
b robotnicy powaleni zostali na 
ziemię i doznali śmiertelnego za- 
tru ia. 


cili się na ratunek zatrutych. Wy- 
siłki ich jednak byly bezowocne, 
albowiem Proskornicki i Lewków 
już nie żyli, ratujący zaś sami ule- 
gli zaczadzeniu i już nie zdcłali o 
własnych siłach opuścić zagrożo- 
nego miejsca. 

Posterunkowy zawiadomił na- 
tychmiast teleforicznie o wypadku 
komendę policji, straż pożarną i Po- 
gotowie. Przybyli strażacy w mas- 
kach ratowniczych najpierw wycią- 
gnęli z wykopu zaczadzonych, któ- 
rym lekarze udzielili pierwszej po- 
mocy, zwłoki zaś zatrutych odwie- 
ziono do instytuty medycyny są- 
dowej. 

Wypadek ten wywołał olbrzymie 
poruszenie, a na miejscu zebrał się 
«ilkutysięczny tłum. Z komendy 
policji przybyli natychmiast insp. 
dr. Torwiński, nadkom. Brożyński, 
oraz wywiadowcy Socha i Palidwór. 

Późnym wieczorem sprowadzo- 
no do komendy policji przedsię- 
błorcę Hrycaka, obu współwia 
ścicieli owej kamienicy. K m. Ko- 
hanowicz rozpoczął śledztwo w 


| kierunku usta:enia winy niesczęśli- 


Na krzyk otoczenia przybiegii| || wego wypadku. 


z ulicy inni robotnicy, którzy rzu- | 


Olbrzymie włamanie w Bielsku 
dziełem specjalistów lwowskich 7 


Szkoda wynosi 100.000 złotych. — Okradziony jubiler wyznaczył 


5.000 złotych nagrody za wykrycie sprawców. — 


Zgubiony czy 


podrzucony.bilet kolejowy ? 


Lwów, 17 lutego. 

(t) Policja lwowsxa została ie- 
lefonicznie uwiadomioną przez Eks- 
pozyturę Policji ślzdczej w Bielsku 
o olbrzymiem włamaniu do tamtej- 
zego sklepu jubilerskiego, dokona- 
nem prawdopodobnie przez „spe- 
calistów* Iwowskich. 

Wczoraj rano po otwarciu skle- 
ou skonstatował jubiler bielski, 
Herman Spitzer, że został obrabo- 
wany doszczętnie W podłodze 
p.zebity był otwór z piwnicy. Kasa 

gniotrwała rozbita, wszystkie ko- 
sztowności zabrane. Wartość skra- 
dzionych brylantów i złotych przed- 
mlotów przew;ższa kwotę 100.000 
złotych. Wszczęte dochodzenia po- 
licyjne stwierdziły, Że lokatorowie 
kamienicy, w której znajduje się 


magazyn Spitzera, zwrócili wieczo- 
rem, w przeddzień włamania uwa- 
gę na jakiegoś wysokiego, eleganc- 
kiego niężczyznę, przebywającego 
w towarzystwie szykownej damy, 
którzy w podejrzany sposób krę 'ili 
się obok sklzpu I zachodzili do 
wnętrza kamienicy. Spitzer przypo- 
mniał sobie, iż taki osobnik był u 
niego krytycznego wieczora w 
sklepie. 

Na miejscu włamania znalezio:0 
niewiadomo, czy nie umyślnie 
podrzucony, bilet kolejowy ze Lwo- 
wa do Krakowa, z wybitą datą 
14 lutego. Poszkodowany jub ler 
wyznaczył jako nagrod? za Odkry- 
cie sprawców kwotę 5000 2’. i 10 
procent od wartości odzyskanych 
przedmiotów. 


Nowa ofenzywa długich palców. 


Włamywacze Iwowscy wykształci ll widocznie nowe pokolenie ATse- 
nów Lupinów, — Okradziony senator, — Światło latarki i wrzask słu- 


żącej. — Włamanie do Składu lamp. — Adwokat 
a wdowa po prezydencie biżuterk,, — Nato im 


Lwów, 17. lutego. 


(—) Wczoraj znów  Iwowscy 
włamywacze dal znak życia, 
stwierdzając zarazem, że czynione 
na nich obławy są bezskuteczne. 
Nie jest też wykluczone, że pojawi 
ła się nowa generacja „gentlema: 
nów-włamywaczy*, nieznana jesz- 
cze naszej policji i skutkiem tego 


postradał dywany, 
„crepe de chiny?" 


innych wersji, Lwów został za: 
szczycony szajką włamywaczy 
„Stołecznych", którzy wybrali sł: 
do nas na gościnne występy. Tak 
czy owak, faktem jest, że przed 
policją śledczą otwiera się pole dla 
intenzywnej działalności, w prze- 
ciwnym bowiem razie, wlamania 
których już w lutym było kiikana- 
działająca bazkarnie. Wedle znów 
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Polska współczesna 


w karykaturze. 


STEFAN ŻEROMSKI 
(Rys. A. Z. Oljer.) 


ście, mogą przybrać charakter nie 
bezpiecznej epiderrji, 

I tak wczoraj niezwykle zuchwa- 
chwałego włamania dokonano w 
mieszkaniu senatora  Gieńskiego 
przy ul. Sykstuskiej 45. Mianowi- 
cie od podwórza po otwarciu drzwi 
wchodowych wytrychem, wtar- 
gnęli włamywacze do mieszkania 
i w sałomie skradli srebrną zasta- 
wę stołową, z przedpokoju zaś fu- 
tro, płaszcz i czapkę. Świecąc lam- 
pką elektryczną zabłądził: do po 
koiu służącej, która narobiła krzy 

"n i spłoszyła złodzieji, Ci umknelł 
z łupem wyrządzając szkode 4.006 
złotych. 

Wieczorem dokonano włamania 
do składu lamp N. Menkesa przy 
ul. Trybunalskie; 14. gdzie skra- 
dziono ozęści składowe do lamp 
wart. 100 złotych. 

Amatorzy dywanów włamali się 
do mieszkania adw. Stankiewicza 
przy ul. Akademiicfkiej 22. i skradli 
kiłka dywanów śaennych. 

„Bryfanciarze" za przedmiot ©- 
peracji wybrali wczoraj mieszkanie 
p. Heleny Balkowej, wdowy po 
prezydencie senatu apel. (ul, Marj 
IKonopnickiei 8.) i skradli biżuterię 
wart. 800 złotych. 

Z mniejszem Szczęściem zakoń- 
czyli swój „skok“ złodzieje w mie- 
szkaniu Izy Górskiej, przy ul. Ma. 
łeckiego 7, gdyż zabrali tylko 5 
metrów crepe de chine wart. 100 
złotych. — Tak statystycznie przed 
Stawia sig połów złodziejski  dmia 
wczorajszego. 

— noa 
1,785.300 BUDYNKÓW ZNISZCZY 
ŁA W POLSCE WOJNA. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 16. lutego. (Z.) Z ini- 
ciatywy Tow. hygiemicznezo opra- 
cowanv został memoriał, który o- 
blicza, że od czasu wojny zniszczo- 
no w Polsce 1,785.300 budynków., 
Rocznie Polska potrzebułe 900 tys. 
nowych mieszkań. 

— wa 

NOWY RZĄD PORTUGALSKI. 

Lizbona, 16. lutego. (Tel. G. P.) 
Nowy gabinet został ukonstytuo- 
wany w składzie następującym: 
Guimaraos — prezesura gabinetu i 
teka finansów, generał Rocha — 
wojna, pułk. Silva — marynarka, 
Godhhe — Sprawy  zagmamiczne, 
Simas — oświata. Sześć tek nie zo- 
stało jeszcze obsadzonych. 


„GAZETA PORANNA* 


Nr. 7336 
Z dnia. 
DZI ECIOBÓ] CZYNIE, 


Lwów 17. lutego. 

Historia Ewy Pobratymskiej powta- 
rza się u nas ciągle i bez końca w naj- 
rozmaitszych 'warjaciach. Dziewczyna, 
którą niedoświadcząnie i uczucie, czy 
też krew i zmysły doprowadziły do ve- 
go, co moralność nazywa upadkiem i 
grzechem, mie czuje się na siłach do 
dźwigania ciężaru, jaki na nią samą nal- 
częściej spada w następstwie czynu, 
spełnionego we dwoje... Nie ma dość 
hartu ducha, aby każdy zapracowany 
grosz łożyć na utrzymanie dziecka, 
wyrzec się własnych, osobistych po- 
trzeb i pragmień... 

Więc jedna usiłuje zabić to kiełku- 
jące a niepożądane dla niej życie w 
zarodku i przypłaca to utratą zdrowia 
a nierzadko i śmiercią, inna pozbywa 
się dziecka tuż po urodzeniu, inna wre- 
szcie czyni, jak tego mamy świeży 
przykład na tej nieszczęsnej matkobój- 
czyni, o której doniosłą onegdajsza kro- 
nika policyjna. 

Przez rok cały wytrwała.. karmiła 
sama dziecko, potem oddawała na jego 
utrzymanie cały swój miesięczny! zaro- 
bek... Lecz gdy strąciła służbę, a opie- 
kumka oddała jej dziecko, siły jej moral- 
ue wyczerpały się... niewiadomo, po- 
wodowana rozpaczą, czy żądzą uwol- 
nienia się od zbyt uciążłiwego brzemie- 
uia, staje się megerą, która dusi wła- 
sze dziecko 1 porzuca na lodzie stawu 
snopkowskiego. 

Sąd wyda wyrok o jej czynie... po- 
tępi ja lub uniewinni... 

Ale czy ewentualna kara, wytnierzo- 
na jednostce dosięgnie samego zła, czy 
zapobiegnie powtarzaniu się czynów po- 
dobnych? A gdyby nawet tak było, gdy- 
by matka nie zabiła dziecka z obawy 
przed karą, lecz wydała że na ponie- 
wierkę i zaniedbanie, to czy z takiego 
dziecka może wyróść zdrowy fizycznie 
i moralnie obywatel dla państwa? 

Inne społeczeństwa umiały już ina- 
czej rozwiązać tę kwestię. Domy pod- 
rzultików stoją otworem dla tych, które 
mie mogą, czy nie chcą wychowywać 
dziecka. Państwo wtedy obejmuje nad 
tym nowym członkiem społeczeńątwa 
rodzicielską opiekę j staranie. Jest to 
moralne į zdrowe. 

Jak mi wiadonro, gmina miasta Lwc- 
wa nosi się z zamiarem założenia u nas 
Domu podrzutków. Do jak nairychlej- 
szego zrealizowania tej pięknej inicjaty- 
wy powinny dopomóc zarówno czynni- 
ki rządowe, jak i społeczeństwo. J. P. 


lzytajcie dzczutka | 


ET i zy) 
SĄ UJ 


Charakterystyczny widak 


rzy na morzu Północhem pokryty zo-stał tak gęsto lodem, 


fantastyczny statek-widmo w baśni. 


z dnia 18. lutego 1925. 


LODOWY STATEK. 
okretu.który w czasie szaleiącej niedawno hiu- 


iż wygląda jak 


Zinowiew bal sie wojny. 


Ciągle straszy swych radaków wid mem „zaborczej burżuazji“ i tako 
śroć2k Zaradczy proponuje zrewoltowznie ludów Wschodu, oraz pre- 


wadzenie  wytężone; propagandy 


manych 


rozkładczej w szeregach  domnie- 
wrogów. 


(Telefonemar własny „Gazety Porannef"). 


Pogranicze sow., 16. lutego. 

Z Moskwy donoszą o nowej 
„programowej“ mowie Zinowiewa, 
która wykazuje prawdz'we oblicze 
„arcypokojowego* rządu sowieck'e 
go i odsłania jego zamierzen'a na 
arenie polityki mięczynarodowei. 
Mówi om że osiągnięto uzma- 
nie ze strony niemal  wszystkicii 
państw burżuazyjnych, jednak pra- 
ktyczna wartość tego jest bardzo 
znikomą. gdyż „niehezpieczeństwo 
wojny  imperialistycznej nietylko 
nie minęło, lecz właśnie w obecnej 
chwili wzmogło się, przybrawszy 
rozmiary dość grożne*”(?!). 

„Doświadczene uczy nas — 
mówił Zinowjew — że każde do- 
niosłe zdarzenie historyczne, każ: 
da rewolucja powoduje nie jedna. 
lecz nawet cały szereg woien. Nie 
można lekceważyć wyników teza 
dośwadczenła, Niektórych naszych 
przeciwników (aluzja do Polski”) 
odzwyczailiśmy już od brzękania 
szabelką w naszą stronę, naj- 


| mniejsza jednak zmiana sytuacji 
pchnuie te państwa znów na drogę 

+ wojny przeciw nam(?!). Wobec te: 

| go powinniśmy być gotowi. Polity- 
ką europeiska kieruie obecnie An- 
glja. Możliwość wojny Zaczepnel 
przeciw nam wielka. Wrogowie na- 
si, z Anglią na czele, przygotowują 
stę do niei, Naturalnie, że sowiety 
zmuszone są do obrony, której sku- 
tecznoŚć, zależy prziedewszystkiem 
cd wzmocnienia p:enawiści ludów 
Wschodu do imperializmu €uropei- 
skiego oraz wytworzenia atmosie- 
ry wrogiej burżujom wśród robot 
ników powołanych do szeregów 
armii. 

Mamy tu więc nader charakte- 
rystyczne w ustach przywódcy 
„Kominternu“ przyznanie, iż „Mię: 
dzynarodówka* będzie prowadziła 
ł nadal swą rozkładową robotę w 
szeregach armji i narodów obcych, 
gdyż sowiety uważają to iako nai- 
główniejszy Środek obrony przed 
„imperializinem*. 
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Proszę o głos! _ 


ŻEBRANINA PO DOMACH. 


Lwów 17. lutego. 

Przed kilku dniami w tej rubryce 
jeden z czykeiników „Gazety Poran- 
nej“ poruszył z wielką słusznością pla- 
ge wiicznego żebractwa we Lwowie. — 
Bezwątpienia, że widok wystawianych 
na pokaz ran i kalectwa oraz natręctwo 
żebraków ulicznych Są przykre dia 
przechodmów, najeżałoby te kwestię 
rozwiązać zasadniczo przez ustanowie- 
nie przytułków i kontroli nad ubogimi. 

Jednakowoż uliczne żebractwo jest 
jeszcze inniciszem złem od żebraków, 
krażących po domach. Notatka w kroni- 
ce policymej o usiłowanej kradzieży tu- 
tra b. prezesa Izby skarbowej p. Bugny, 
przez żebraczkę, która  wśliznęła się 
nieposirzeżenie do przedpokoju, to tylka 
jedna ilustracja do niezifczonych proce- 
derów, uprawianych przez tych „bied- 
nych“ dla których w bardzo wielu wy» 
padkach pmośba o jałmużnę jest tylko 
pretekstem do próbowania szczęścia, 

A bardzo często zdarza się rórwmież, 
Że taki „biedny* gdy zastanie w domu 
samą tyłka kobietę, przybiera tak gro- 
źną nenę, | s:awia takie hezwstydne 
żądania że ma wrażenie, !% inata 
potrzeba, żecty przekształca Się w r£z- 
zimieszka. To też przestraszona kobietą 
zwykle czuje się szczęśliwa, ieśli hoj- 
nym datkiem czemmprędzej pozbędzte się 
natręta. 

ZŻebractwo po domach jest bardzo 
rozpowszechnione i uprawiają je niegyl- 
ko żebnacy i żebraczki w łaichmanach, 
ale rozmaici przyzwolcie ubrani zredi- 
kowani i bezrobotni, uchodźcy emeryci 
i wdowy no funkcjonarjuszach państwo- 
wych. Bezwątpienia, że los tych ludzi 
w wielu wypadkach jest godny litości, 
jednakowoż pod ten płaszczyk podszy- 
wają Się tak często pocejrzane i nie- 
bezpieczne żywioły, że należałoby, ahy 
czynniki powołane zajęły się tą sprawą. 


CENERE FEE ia 
WABDEŚGA WM 


Ainara tals mode 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy- 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki, 
Skład i wyrób: 307 


Apteka M. Ettingera 


Lwów, pl. Gołuchowskich. 


Apel do dobrego serca Lwowa 


Słerota po urzędałku państwowym, 
chcąc pomós matze w wychowaniu 
licznego rodzzństwa, prosi o datki na 
maszynę. Ułatwi to sierocie zarobka- 
wanie. Przyłdźmyy jej więc z pomocą, 
skuteczną a rychłą. Wszelkie ofiary na 
ten cel przyjmuje redakcja „Gazety, 
Porannej* (ul, Chorąłczyzny 31.) 


Spotkanie. 


przełożył z niem. Antoni Armard, 


(Dokończenie). 


— Ogarniała mnie wściekłość, 
mimo to uśmiechałem się pokor- 
nie. On zaś dyktował. A gdyśmy 
skończyli, podniósł obraz i powie- 
dział wesołym tonem: „Ne rozu- 
miesz pan wprawdzis treści obra- 
zu, lecz przybić go do Ściany po- 
trafisz zapewne — co? Oto mło- 
tek! Mróz przeszedł p> mych 
członkach, wszystko poczęło roz- 
pływać się i drżeć w moich o:zach 
— widziałem tylko jego łysnę 
i naigrawające się czerwone usta 
i widziałem je podwójnie, potrój- 
nie, postokroć razy.. Wziąłem o- 
braz... miałem wrażenie, jakby on 
zupełnie nic nie ważył, potem wz:ą- 


Feileton „Gaz. Por." z d. 18: 2 1925 
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łem młotek... z uśmiechem podnic- 
słum młotek i... | 

— I? — Urzędnik był blady 
i silnie podniecony, 

L. — Kaszer Stock uśmie- 
chał się słupkowa'o. 

— Mówże pin! L. 

Morderca szepiął: , 

— „I uderzyłem nim o głowę 
starego. 

Urzędnik milczał Po chwili o- 
tworzył drzwi: 

— Panie Kasper Stock, jesteś 
pan teraz... 

Dwóch żandarmów zbliżyło się 
doń. 

— — A po kiku tygodniach 
zapadł wyrok. Moidercę barona 
Hienawa skazano na śmierć. 

— Kasprze, Kasprze... szlochała 
jeszcze tego samego wieczoru Marja. 

— A węc Maryś — patrzył się 
w sufit swej celi — wszystko się 
już szczyśliwie.. skończył”! 

Patrzył na nią rozprom:enione- 
mi oczyma. 

— Pomyśl tylko, już nigdy... 


» >+ 


s! szysz!.., nizdy niə będę niczego 
potrzebował od ludzi! J:siem wol- 
ny — pomyśl tylko M:ryś — nie 
potrzebuję już wcale pieniędzy! 

| — A na:ze s:częście? skarży a 
się — nasze szczęście? 

| Zdziwiony, spojrzał na nią u- 
ważnie jakby ją widział dcpiero 
pierwszy raz w życiu. Jakby się 

obudził ze snu i nie wed- iat już, 
Z kim czuł się szczęśliwym. 

Ona ne ustawała w płaczu, a 
on całował ją lekko i z rozdraż- 
nieniem, 

— Nie płacz Maryś — rzekł roz- 
targniony neco, po chwili przypo- 
mniał coż sobie: 

— Zresztą... zaczekaj.. przynie- 
siesz mi kiedyś s rzyj:ce do c.li? 

Sa! się serdeczn ejszym. 

— S'yszysz Maryś? Proszę cię 
przynieś mi je! Aie za az, bn 
w.et może będzie za późno. — A 
uważaj, gdy je będziesz nieść, 
prosz? cię, bądź ostrożną! 

— | co pozatem, Kasprze, nic? 

Pogłaskał ją. 


a a Ga 5% 2 


— Tak, bądź zdrowa... dzięku- 
ję ci... bądź zdrowa... 

A gdy był sam: 

— Bogu dzięki., już kres moe 
jej nędzy... 

Zaśmiał się szeptem: 

— Wszystko się skończyło. Już 
ni: będę musiał się zwracać do 
niego. Nie zobaczę go już nigdy. 

Ostatniej nocy m ał następujący 
sen: 

Śniło mu się, jakoby wszyscy 
siedzieli przy stole, ojcec, matka 
i on, mały Kasper. — Jest_Ś nicpo- 
nie.n — kizyczał ojciec. — Nie chcę 
cię więcej widzieć — jeczała mat- 
ka, skrobiąc się w głowę szpilką 
do włosów. — Znów grał dzisi j. — 
Wtem weszła do pok ju Siara Ge- 
truda: |ezusi:, Jezusi: — skarżyła 
sę, czy państwo słyszeli co Kaspar 
zrobił? — Getruda nosiła żółty cze- 
pek i wno ła do pokoju ważę; 
w wazie była jego ulubiona po- 
rawa: kompot z jab ek, Postawio- 
no przed nim pełny taleiz. Ojciec 
drwił: Jedz tylko, jedz. Lecz matce 
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Sprawy ruskie. 


WĄTPLIWA WARTOŚĆ INTER- 
PELACJI POSŁÓW UKR. 


Urzędowe zdemaskowanie bory- 
tela ruskiego. 
Lwów, 17. lutego. 

(W.) Od dłuższego iuż czasu, 
jest aranżerem wieców ruskich we 
Lwowie niejaki Iwan Liszczyńskii, 
a każdy z nich prawie kończył się 
zatargiem z przedstawicielem wła- 
dzy. Wobec tego zmuszoną była 
Dyrekcja Pol. odmawiać dalszych 
pozwoleń na urządzanie przez nie- 
go wieców nie edmawiaiąc nato- 
miąst prawa zgromadzania się, o ile 
zwołującym był kto inny, dający 
zabezpieczenie, że narady mie będą 
zagrażać bezpieczeństwu publioz- 
nemu i spokojowi. 

Uzasadnione te zarządzenia, za- 
twierdzane zresztą każdorazowe, 
wskutek wmoszonych przez L. re- 
kursów, przez Województwo, dały 
asumpt posłowi Pidhirskiemu do 
wniesienia interpelacji w Sejmie 
oskarżającej lwowska Dyrekcję Po 
iicji „o systematyczne zakazywa« 
nie wieców ukraińskich we Lwo- 
wie“. 

Na interpelację tą odpowiedzia- 
ło onegdaj ministerstwo spraw we- 
wnętrznych oświadczając na pod- 
stawie wyniku przeprowadzonych 
dochodzeń, że zarządzenia Dyrek- 
cji Policii oparte są na podstawach 
prawnych. Ustalono, że na każdym 
zwołanym przez niego lub pod je- 
go przewodnictwem odbywającym 
się wiecu dochodziło zawsze do 
mcydentów kolidujących z ustawą. 
Na jednym z wieców takich, dopu- 
Ścił się p. L. nawet słownei znie- 
wagi przedstawiciela władzy, a na 
prowincji wygłaszał w sprawach 
szkolnych pirzemówitenia wyzywa- 
jące i podburzające przeciw wła- 
dzy. 

Niemniej ujemnie wypadła od- 
powiedź na drugą interpelację w 
sprawie tego samego demagoga za 
rzekome ukaranie go, «gdyż nie 
przyjmywał pism urzędowych w 
języku polskim.  Wepowiedź mini- 
sterstwa spraw wewn. stwierdza, 
że Liszczyńskiego ukarano za to, 
y niechciał przyjmywać zakazów 


ciekły łzy po zmarszczonej tw: rzy... 
Getruda otworzyła drzwi raoścież 
i — wszedł baron Hienau ze skrwa- 
wioną łysiną, a za nim komisja 
egzaminacyjna konserwatorjum. Ba- 
ron uśmiechał się i iozpoczął: 
Kandydat ołp.wie nam ha nzsę- 
pujące... 

Zbudzono Stocka. 

— Mój synu, przygotuj się do 
twej ostatniej podróży. 

— Kio.. mówił? 

Był to ksiicz. 

— Czy był tu baron Hienau? 

— Boże, sumienie cię dręczy, 
mój synu. 

— A-to nie był on? — śmiał 
się weso:0.—Nie przyjdzie już nigdy. 
Nie mcże przyjść. 

Oczy skazańca błyszczały. 

Przy egzekuci był obecnym 
Dr. Suche'ka. Byl wprawdzis zu- 
pełnie spoko ny, ale gdy chciał 
później jeść kolację, okazalo się, 
że... b.edaczysko nie miał apetytu. 

I — Kasper Stock zral:zł się 
po śmierci w jasne', nieskończonej 
pizestrzeni, Przenikało go t0z:0- 
szne cieplo. a z dala dochodziły 


| 
l 
I 


„GAZETA PORANNA* 


z dnia 18. lutego 1925. 


Na służbie u bolszewików. 


Senzacyjne rewelacje pisma ukraiński'go. — Słaba obrona 
Diła'. 
13 


Lwów, 17 lutego. 

(W) Wychodzące w Czechosło- 
wacji pismo „Sełeńska Ukraina“ 
atakuje z wielkem  cburzenie r 
'ych „Galcjan*, którzy z emicracj 
p zenoszą :ięna Ukrainę radańska. 
Twierdzi ©, że bolszewicy przyj- 
mują ich z o wartemi ramionami 
przeznaczają ich na odpow:edzial- 

e  stanuwiska administracyjni 
: inse, na ktorych okazują oni nie 
ludzkie instynkty i iiszczą inteli 
gencję uvraińi:ką tudzież w:oŚ:iań- 
stwo. W dług informacji pisma 
tego, istnieją na Ukraine nawet 
oddziały karne złożone wyłącznie 
z „Galicjan*. 'W końcu „Ś.lańska 
U.rana* grozi, że raród ukraiński 
w stosownym czasie roz rawi si 
uależyci>, przedewszystkiem z Ga- 
lic anami na Ukrainie, 

Rewelacje te z”n' epokoiły „Di- 
ło“ o też dla csłabienia ich twie'- 
-zi, że celem ich jest rozbi ie jed- 
ności Galcjan z Pr. 


Mmm 


ydnierrzań- i 


Y DOTĄD ME WIDZICW, Dziś po raz ostaatni 


cami. Prz znaje jednak, „że mię- 
dzy tymi, kórzy pojechali na Ukra- 
inę mogą być nieodpowiedzia ne 
wyjątki“, nie jest n:tomiast pra- 
wdą, by Galicjanie masowo zaj- 
mywali się tem co in zarzuca 
„Selańska U:raina*, Twierdzenie 
to nazywa co najmni j sk anie 
tendencyjnem, jeżeli nie złośliwem 
Jak wiacomo na Ukrainę vi- 
echało kilka oddziałów Ukr. S$ 
„zowych Strzelców przeby 1ając ch 
do niedawna w Czechosło. acji 
i do nich najprawdopcd b iej od- 
n szą si zarzuty „Se ański į U- 
krainy“. Zrozum ałem też j st Ge- 
erwowan e „Diła*, które tak ci - 
żkie zarzuty określa skromnie j ko 
ndencyjne, gdyż niedawno e zcze 
reklamował głośno misj; G lica 
w odrodzeniu zednoczcnej U.a- 
iny narodowej, a tutaj wychodzi 
na jaw, że pe'nią oni u bolsz - 
wików fuukcje katów ukra'ńskici. 


druga i ostatnia serja epokowego arcydzieła „M ssalina* w 6 akt. p.t. 


Tragiczna śmierć Messaliny 


„Apollo“ 


„Lew“ 


"W Paryżu, Londynie, Nowym Jorku 


już orzekła cała prasa, że zbrodnia „Zakazanej miłości‘ k'órą 
:powodowal „Tajemniczy Hindnas*, jest wynikiem czarnej 
magji — W najbliższych dnia h cały Lwów o tem będz'e mówił. 


na wiece pisanych po polsku, jak 
również nie przyjmywał wezwań 
do jawienia się w policji, a wysta- 
wianych także w języku polskim. 
Musiano go aż przymusowo spro- 
wadzać do policji dla ustnego inty- 
mowania zakazania wieców i rów- 
nocześnie dwa razy ukarana: pier- 
wszy raz grzywną 100 zł. lub 7- 
dniowym aresztem, drugi raz grzy~ 


wną 200 zł. lub 14-dniowym aresz- 


SBM may E ZĘ 
doń dźwięki n elocj', o k.órej śni. 


po nocach. Widział także, jak rad 
nim i obok niego przelatyway n'e 
zliczone, rozmaitej wielkości g »ia- 
zdy. To widz ał w pierwszym mo- 
mencie. Późni.j zauważył, że gwia- 
zdy te sı zupełnie podotne do 
udzi. A może to aniołowie... Z':a- 
leka połysiiway, jak płoryki — 
al: po zbliżeniu się miały głowy 


i włosy, ręce i nogi, piękne stroje 


starożytnej i nowożytnej er;.. 

b W dili jaśniała duża, o różo- 
wawym połysku gwiazda. Nie le- 
ciała jak inne — lecz płynę'a. Piy- 
nęła spoko nie, p wna siebie, ja- 
kby nie o ociężale i z jakąś ary- 
s okratyczną nonszalancją. 

To musi być zapewne jakiś 
dystyncowany pan, myślał Stoc: 
i uczuł, że mu serce bić poczyna 
w miarę zbliżania się niebańs.i<go 
dostojn ka. 

Albo to jest sam Bóg — mru- 
czał — albo jesteś tchórzem, mój 
Kasorze. 

To ciało miało jednak — tysi- 
nę, oraz — okulary... było małe, 
otyłe... <0 stu piorunów — to by... 


Opo amoa 00 


tem. W obydwóch wypadkach u- 
stalono, że czyn jego miał charak- 
ter czysto demonstracyjny, wszy- 
stkie żądania jego były 'bezpod- 
stawne i nie oparte na żadnych 
przepisach ustawowych. 

Tak wyglądają w prawdziwem 
świetle owe „krzywdy“ ruskie. któ 
remi oszukuie sę opinię publiczną 
nawet za granicą. 


„toc« zadr at. 

To jest on? B:zwątpienia. A je- 
śli ʻo on — lo cóż? Czy usryć 
się? Lecz gdzie. w tej przestrzeni 
bez miejsca? UecećP Nie mógł 
się ruszyć; był tak l.kkim, że nt 
miał zi pełnie woli. 

Co zrob, jeśi go pozna? Czy 
będzie mu cżyn ł wyrzuty? — my- 

lał Kasper St ck. Co mi może 

zobć? Jestem przeceż umsrtym 
— Czy mogę jeszcze raz umrzeć 
przed jego spo'rzeniem ? 

Boże... on staje, obraca się — 
pozn:ł go. Przysępue dcń. 

N.emożliwie upr.e,my uśmiech 
okresł jego t ustą twa.z. Pokiepał 
Stocka po ramenu i r.ekł życzli: 
wi:: 

— A-to pan, kochany panie 
Kasprze, rzeczywiście ?... Teraz — 
chodź pan natychma t ze mną. 
Chodź pan — będziemy pisać kar- 
teczki, karteczki... 


Koniec. 


ana a 
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Notatki polityczne. 


ANGIELSKA LABOUR PARTY 
PRZESTRZEGA RODZINĘ KRÓ- 
KRÓLEWSKĄ. 


Lwów, 17. lutego. 


Londyński organ parii robotni- 
czej „Daily Herald“ omawiając su- 
rową krytykę, jakiej posłowie tej 
partji poddali sprawę podróży na- 
stępcy tromu ze względu na obcią- 
żenie z owej przyczyny budżetu 
znacznym wydatkiem, oświadcza 
że owa krytyka nie była atukiem 
amtimonanchistycznym, lecz tylko 
przestrogą. by rodzina kirólewska 
postępowaniem swem nie kopała 
przepaści między dvnastją a naro 
dem. 1  „wiE' a 

„Daly Herald“ podnosi następ: 
nie zarzut, że przeważna liczba 
członków rodziny królewskiej dba 
wyłącznie o interesy i przyiiemno- 
Ści sier zamożnych. — Zwłaszcza 
sport wyścgowy cieszy się u człon- 
ków rodzimy królewskiej demon- 
stracyiną prawe sympatją i doznaje 
większego niż zasługuje, poparcia, 
A przecież sport ten dobru państwa 
nie oddaje żadnych usług, zrządza 
maś wiele szkód przez połączony z 
nim system zakładów, 


Kończąc, zauważa „Daily He- 
rald'-, że byłoby rzeczą bardzo po- 
żądaną, by każdemu z książąt krwi, 
a zwłaszcza mastępcy tronu, wy: 
znaczono pewien pożyteczny za: 
kres działania w angielskim syste- 
mie rządowym. 


LOSY BUDŻETU W SEJMIE. 


(x). Jak słychać, prawdopodob» 
mie w przeciągu tygodnia prace sej- 
mowej komis} budżetowej zostaną 
przerwane, a podkomisje będą o 
pracowywały szczegółowo budżety 
mimigieriów. Przypuszczalnie już 
około połowy marca komisie będą 
mogły przedstawić Sejmowi wyni: 
ki swych obrad. Jest atoli wątpli- 
wie, czy do Wielkiej Nocy Seim 
mpora się z budżetem. Wniesienie 
prowizorium budżetowego na ma 
rzec i kwiecień okaże Się nieod- 
zowie. 


WOLNE KOŁO POSŁÓW 1 SENA- 
TORÓW SPÓŁDZIELCOW. 


(x). Z iniciatywy Tow. Koopera» 
tystów i pod przewodnictwem wice: 
marszdfka Moraczewskiego odbyła 
się konferencia posłów i senatorów 
spółdzielców. Po referacie i dyski- 
sji uchwalono przystąpić do zorga- 
nizowania koła posłów i senatorów 
spółdzielców. Będzie ono miało 
charakter wolnego związku posłów. 
Do Koła zwracać się będą organi- 
zacje spółdzielcze we wszystkich 
sprawach, związanych z ruchem 
spóidzielczym, których załatwienie 
wchodzić będzie w zakres ciał u- 
sławodaczych. Skład komitetu or- 
ganizacyjnego Koła stanowią: wice- 
marszałek Seimu poseł Gdyk (Ch.- 
D.), wicemarszałek Senatu sen. 
Woźnicki (Wyzw.) i pos. Z. Za- 
remba (PPS.) 


Pamiętajmy o celach 
i zadaniach 


Tow. Szkoły Ludowej 
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Z muzyki. 


Koncert „Echa Krakowskiego“. 
„Trubadur“, opera Verdi'ego. 
„Lwów, 17 lutego, 
Nagłówek „Z cyklu koncertów 
mistrzowskich*, widniejący zazwy- 
czaj na afiszach, które zapowiadają 
występy wirtuozów urządzane przez 
imprezę Tuerka, dałby się — jako 
napis — słusznie zastosować do 
programu znakomitego Chóru Kra- 
kowskiego „Echa“. Mistrzem w ca- 
łem tego słowa znaczeniu nazwać 
można bowiem dyrygenta Bolesła- 
wa Wallek-Walewskiego, artystę, 
którego talent, umiejętność kapel- 
mistrzowska i wytrwała praca pod- 
niosły ten zespól wokalny do iak 
wysokiego poziomu i zapewniły 
jego produkcjom Sukcesy — co- 
najmniej w Polsce i w obecnej 
chwili prawdopodobnie hors 
concours. Usiłowania energicznego 
kierownika znalazły tu, co prawda, 
materjał do wyszkolenia świetnie 
się nadający: śpiewaków obdarzo- 


nych pięknymi i wydatnymi głosa- | 


rNie godzą się na „korytarz polski“ ale zbrojnie 


mi (słowa te odnoszą się w pierw- 
szej linji do basów), muzysalnych 
i zamiłowanych na punkcie kultu 
pieśni. Po zespole, który wyszedł 
zwycięsko z tylu turniejów — że 
tylko wspomnę pierwsze nagrody 
zdobyte w Warszawie i w Pozna- 
niu, oraz dyplom honorowy z wszech- 
światowego konkursu w Amsterda- 
mie — spodziewaliśmy się wiele, 
lecz rezultat artystyczny koncertu 
niedzielneżo przeszedł wszystkie, 
najśmielsze nawet oczekiwania. Każ- 
dą niemal interpretację sympatycz- 
nej drużyny „Echistów* bez prze- 
sady zaliczyć można do wysokich 
okazów sztuki odiwórczej. N eska- 
zitełna intonacja, orecyzja w ryt- 
mice, proporcjonalne w poszcze- 
gólnych głosach zastosowanie dy- 
namiki uwzględniające efekt całości, 
uduchowienie swej pieśni na pod- 
stawie zrozumienia  muzykalnego 
oraz werwy i: temperamentu — 
wszystkie te zalety cechowały oneg- 
dajsze popisy, przyczem nie wypada 
pominąć trudności, jakie nastręczały 
niektóre nowoczesne i skompliko= 
wane w swej harmonizacji i układzie 
głosów utwory. 


Feileton „Gaz. Por“ z 18 II 1925. 
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Z Włoch. 


€kskursja po muzeach, Sno- 
bach.i książkach. — Ze związ- 
kiem i bez. 


4% (Ciąg dalszy.) 


Możnaby naprzykład powiedzieć, 
przeży- 
tkiem, jako że jest nagromadzeniem 


że muzeum jest wcgóle 


przeżytków, to jest tych rzeczy, 
które przeżyły inne: — w mara- 
tońskim biegu, którego rekordem 
jest wieczność, osiągnęły nieco le- 


psze wyniki w czasie. Nie wyni- 
kałoby wprawdzie z takiego po- 


wiedzenia nic, ale nie wynikałby 
także i ten sens, aby z obowiąz- 


ków pietyzmu przeżywać wszystkie 


te rzeczy tylko dlatego, że się Same 
jeszcze nie przeż, ły, 

Nie ulega wątpliwoś i, Że wielu 
ludzi może ze skarbów muzealnych 
wynieść moc najistoiniejszych emo- 
cyj i to nie tylko przez wyniesie- 


nie jakiej Monny Lisy, czy starego 


„GAZETA PORANNA" 


z dma 18. lutego 1925. 


Japonja już podjęła stosunki 


dyplomatyczne 


z śowjetami. 


Przyspieszona ratyfikacja układu. — Japonia swemu ambasadorowi 
w Moskwie powierza nadzór nad dYplomacią japońską w całej Euro. 
pie. — Sowiety wypierają Się jakoby isiniały tajne klauzule traktatų. 


(Telefonemat własny „Gazety Poiannej *.) 


Pogranicze sow., 16, lutego. 
Z Moskwy donoszą: Po otrzy- 
maniu wiadomości z Tokio o za- 


twierdzeniu układu *z sowietami, 
centralny komitet wykonawczy 
(„Cik“), nie oczekując wyznaczo- 


nego terminu (początku marca) poe 
spieszył również ze swej strony 
natychmiast przeprowadzić ratyfi- 
kację układu, wobec czego faxty- 
czne wznowienie dyplomatycznych 
stosunków między sowietami a Ja: 
ponią ma nastąpić już w dniaci 


najbliższych. 
Jak doniosłe znaczenie przy“ 
wiązuje rząd japoński do przed- 


stawicielstwa w rep. sowieckiej, 
świadczy fakt powierzenia przy- 
szłemu ambasadorowi fapońskiemu 
w Moskwie (hr. Hoto) naczelnego 
kierownictwa dyplomacią japońską 
w całej Europie. Organizacja po- 


selstwa w Moskwie już zostałą 
rozpoczęta, 

Wedle zapewnień rządu sowie- 
ckiego, ratylikowany układ — 


„wbrew kłąmstwom prasy burżua- 
nej“ (aluzia do znanych rerwelacjł 
pism niemieckich) żadnych tajnych 
klauzuli natury wojskowej lub po- 
litycznej nie zawiera, 


w 


nie narusza nam granic. 


Bardzo dwuznaczne oświądczenie posła Breitscheida. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa. 16 lutego. (Z) Łódz- | mogą się wprawdzie zgodzić na 


ka „Repuulika* donosi z Berlina, 
że korespondent tego pisma rozma- 
wiał ze znanym przywódcą socja- 
listów niemieckich Breit cheidem, 
któ y oświadcz ł, że Niemcy nie 


Zajmujący i obszerny program 
(pierwszy jego numer sięga aż do 
skarbnicy dawnej jeszcze twórczości 
Bartłomieja  Pękiela) obejmował 
dzieła najwybitniejszych pieśniarzy 
i kompozyto ów i zaznajomił pu- 
bliczność zarazem z niejedną no- 
wością, a z nich wymienię interesu- 
jące b rdzo p mysłowem prowa- 
dzeniem głosów dzieło Adama Soł- 
tysa, nastrojową z  oryginalnem 
efektem dźwiękowym kompozycję 
Bronisława Wolfsthala i odznacza- 
iącą się niezwykłą harmonizacją 
„Gewontową baśńć . Walewskiego 


rezygnację z korektury granic 
wschodnich Niemiec a zwłaszcza 
rewizji korytarzy polskich, ale go- 
towe są dać zapewnienie, że niə 
naruszą zbrojnie granic polskich. 


jego śliczna „Bajka o Kasi i Kró- 
lewiczu* cie:.zyła się w części nad- 
programowej « Ibrzymiem powocze- 
niem, Autorowi i dyrygentowi urzą- 
dziła publiczność serdeczną i rze- 
telnie zasiużoną owację. 

Ramy niniejszego referatu nie 
pozwala ą niestety na ocenę posz- 
czególnych kompozycyj a nawet 
interpretacyj. aznaczę tylko w krót- 
kości, że „furore* towarzyszvło Świe- 
tnemu wykonaniu „Pieśni Żeglarzy * 
(Żeleńskiego), uroczych  piosnek 
Galla, poważnego i nadzwyczaj 
pięknego utworu Niewiadomskiego 


Wspaniale i koncertowo wykonana | „Ave Cezar‘. 


ariaSsu, ale przez niepospoli ą oka- 


| zyjną sposobność pewnego i szcze- 


rego zachwytu. W wielu wyp d- 
kach S'aie się stwierdzenie tego, 
czy Się nam c Ś podoba — kwe- 
stją ogromnie kłopotliwą i trud ią. 
Muzeum rozstrzyga takie wątpl:- 
wości poprostu — zapewnia naj. 
poważniej, że :ię podoba wszyst- 
ko. Jak? — to jes' już potem kwe- 
stja oczytania, pewrości siebie i 
Baedekera. Pod is „Mi h:langelo* 
sorawia, że posąg dowolnych kształ- 
tów i rozmiarów, z gipsu, marmu- 
ru, czy gliry, jest sta owcz> i „na 
ślepo* — piękny. Dzwi mnie to, 
dla czego n. p. Witkacy, malarz 
tak oryginalny i pomysłowy nie 
wpadł dotąd na ten na'prostszy 
pomysł t nie podpisuje swych - 
brazów „Botticelli“? Kwestja „nowej 
sztuk * byłaby odrazu bardzo po- 
myślnie rozstrzygnięta, albowiem 
każdy wie, że Botticelli jest to mą 
łarz, który się podoba. 

Niestety, tragedją artystów jest 
bardzo często nie to, że inac ej 
malują, ale, że się podpisują ina- 
czej. 


Str. I 


Afisz podawał tu jako autorów: 
Lachmana, Nowowiejskiego, Ra- 
czyńskiego i Walewskie „o. 

Pięznz głosy, doskona'e ześpie- 
wane ze sobą, dobra dykcja, mu- 
zysalny walor wytonania i kon- 
ce towa brawura zespołu (uie 
wspominam ież niektóre do humo= 
rystycznych interpretacyj d skonale 
zastosowane falzety i dwa w Wa- 
l+wskiego „Bajce* koncertowo od- 
śoiewane „sola*) Święciły onegdaj 
biorąc miarę z ustaw.cznych okla- 
„ków — praw zwy tryumf i po- 
'cstawiły słuchaczom szereg nie. 
zatartych wraż ń. 

Udatne bardzo, sobotnie pod 
ba wą p. J- Lehrera wykonanie 
„Trubadura* zasługuie na wzmian- 
k; tem bardzie, że nie od rzeczy 
będzie poświęcić przedstawicielce 
Leonory, p. Erazmie Kozaczyńskiej 
kilka rzetelne zasłużonych słów 
u'nania, zachęcających — wotec 
widocznych jej postępów — śpie 
waczkę początkującą do dalszej 
pracy. Partja Leonory, zadanie wiel- 
kie i podjikażdym względem trudne, 
n ed'stępną jest zazwyczaj dla are 
tystek rozpeczynających swąkarjerę, 
przeto i wtym wypadku nie>odo- 
bia wymagać wykończonej kreacji 
postaci dramalycznej, lecz mówić 
można tylko o jakości wykonania 
wokalnego, bardziej lub mniej od- 
powiedniej Kantylena p. Kopaczyń- 
skiej niewiele pozostawiała do ży- 
czenia i wykazała pow ększenis 
woluminu głosowego, w przyszło- 
ści prawdopodobnie wystarczaią- 
cezo do uwydatnienia dramaty= 
cznych momentów w arji i scenie 
pod więzieniem. Muzykalny i w ca- 
łości nienaganny Śpiew zasłużył na 
uznanie. 

Inne role pozostały w ntezmie- 
nionej obsadzie. Do powodzenia 
wieczoru przyczynili się w pierw- 
szym rzędzie doskonała, pełna dra- 
matycznego wyrazu w śpiewie i 
grze Azucena (p. Green), oraz cie- 
szący się dużym w  kantylenie 
sukcesem przedstawiciel hr. Luny, 
p. Z: D'luick. „Sretta* Manrica 
(p. J M'nna) wywołała sporo za- 
d'wcl:nia u zwolenników s 'inego 
głosu i jaskrawych ef'któw woe 
kainych. 

Fr. Neuhauser. 


an GEM „ua uw. E zy, _ | 
przeważnie jednak Niemców, którzy | ż1* 


całą wi.lką ganera:ską nie- 


włóc yl: się po muzeach, ze sali do | dźwiedzicę, zuałaziem się w sió= 


sali, prz:z krużganki, sch dyik'- 
rytarze, snui sę po nawaci i ka- 
plicach kościołów, po og odach 
miejskich | staroż tivch ul cach, 
kolo ponnik w i studzien i nie ba- 
cząz na nic dokoła, niast udz' e 
n przerwanie czytali Bavde era. 
Szukali tylko gwiazcek, któremi p. 
Baedeker ponad wał arcydzi łom 
sz uki pewnero rodzaju szarże — 
n. p. podiorucznik malarstwa, po- 
ruc: nik rzeźby, rotmisirz ar:hite- 
ktury. Zachwycali się jedną, upa- 
jali dwiema i mdleli na widok 
trzech, 

Ten na zdrowszy i na'pewnsiej- 
szy sposób podziwiania rzeczy pię 
nych przejął mnie do głębi. Po- 
szedł»m za przykiadem owych o- 
sób, ale przeprowadz łeim rzecz je- 
szcze praktyczniej i konsekwen- 
tn'ej: — leżąc w dwa tygodnie 
późn ej na żała!ej słońc m tera ie, 
na Capri czytałem Baedekera. roz- 
dział „Fi a“. Nigdy w życiu nie 
podobało mi się jeszcze :yl2 rzeczy 
w ob.em meście, c» wtedy. Kiedy 


Widziałem we Włoszech moc | po czterdziest j itrzeciej gwiazdce 


osób 16: ej płci 


i narodowości, | ujrzałem obok słów „krzywa wie 


dmem 1iebie. 

A'e nie bądźmy nazbyt niespra- 
wiedliwi. Znam wielu bardzo mą- 
dr/ch, a nawet inteligentnych lu- 
'zi, którzy ze zwiedzaria czcią0- 
dnyck lokali, o któ:ych mowa, 
czerpią najistotniejsze, bardzo sub= 
ene i ary. tyczne wzruszenia. Nie 
znaleźli we Włoszech nic ważnisją 
szego, ak cyrenejską Wenus, Moj- 
że za, czy Murifa Madonrę. Rze- 
czy te podobały mi się niepospo- 
icie — ale widziałem piękniejsze. 

adna rzeżba, ani obraz, żaden 
pałac, kościół, wieża, ani pomnik 
nie dały mi tylu najgłębszych roz- 
koszy, ile mi ich dała jedna palma 
na Capri, biał: bryzgi pian na czar- 
nych skałach u brzegu, kolor mos 
ra w południe i nieba pod wie- 
czór. Pięknych rzeźb, cbrazów i 
pomników, pałaców i b.am, ulic i 
kościołów widz ałem moc — były 
tem pięxuiejsze, że oglądałem Włos 
chy bez Baed'tkera i kałdy cb az 
mógł być malowany przez Tycja- 
na, o każdej rzsżbis myśleć mo- 
głem — Michelangelo — każdy za: 
u ek móg być historyczny, a każdy 
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Z przemysłu 


naftowego. 
Echo masowych rezygnacji w Tow. 
„Mazut“. — Konieczność rewizji sto- 


sunku „Polminu“ do tej firmy. 
Lwów 17. lutego. 


Bawiący obecnie w Warszawie z ra- 
mienia Royal-Dutch-Shclla dyrektor ra- 
finerjj w Floridsdorfie zestawia nową 
radę nadzorczą „Mazutu*, Jedną zaś z 
pierwszych jego czynności było zredu- 
kawanie sześciu urzędników, iako rze- 
komo zbytecznych. 

Przypominamy, że rezygnacje człot:- 
ków wstatniei rady nadzorczej zostaly 
spowodowane  nieprzyjaznem  stauow|- 
skiem holenderskiej grupy Shella wobec 
Polski, zaakcentowanem niedwuznaczme 
w Londynie wobac przedstawiciela dy- 
rekcii „Mazuta* przybyłego z Warsza- 
wy. Enuncjacja ta odbiła się wówczas 
głośnem echem spotykając się z jedno- 
myślnem potępieniem polskich sier nat- 
towych, które jeszcze do niedawna od- 
nosiły się do zamierzeń Sheilowskich z 
pewnemi sympatjami, głównie ze wzgię- 
du na możliwość zaargażonania kapita- 
łów zagranicznych w naszym prze- 
myśle. 

W każdym zaś razie sympatie te 
byly o wiele żywsze, miżli dia podob- 
nych usiłowańń „Standard Oil Comp.*, 
wybierającego Się z coraz większą bez- 
ceremonialnością na podbój nafty pol- 
skiej. 

Niezrozumiałem więc jest, że Shell, 
nachmurzywszy Się na Polskę, może 
mieć jeszcze jakiś interes w reorganizo- 
waniu swego warszawskiego „Mazuta*, 
na którego czele postawił jako dyrek- 
tora nowego człowieka podobno byłego 
urzędnika „Galicji“. 

Przewrót w „Mazucie“  intzresuie 
jednak głównie w stosunku do „Polmi- 
nu“. Państwowe Zakłady Naftowe bo- 
wiem darzyły to Towarzystwo wiel- 
kiem zaufaniem handlowem, powierzając 
mu — podobnie jak Tow. Bracia Nober 
w Polsce — sprzedaż swoich produk- 
tów. Wobec zmiany sytuach staje się 
więc bardzo aktualną sprawa rozwią- 
zania stosunków  hamdlowycn między 
„Polminem* a „Mazutem”, którego dæ- 
sza rola w Polsce może obecnie stwa- 
rzać bardzo szerokie pole do domysłów 
i refleksyj. 

Nie można więc wysumać poza ramy 
dyskusji pytanie, czy „Polmin* | nadat 
z takiem samem zaufanieni może i wi- 
nien się odnosić do „Mazułu”. 


(OE C mic |. . | URETWEN | 
Inserujcie w „Gazecie Porannej* 


„GAZETA PORANNA" 


Z życia prowincji. 


z dnia 18. lutego 1925. 


Nowiny z St. Sambora. 


Opróżnione stanowisko starosty. 


— Walki między żyd. stow. — Adwokaci a pi- 


sma sądowe. — Manipulacje przy ekspedych linianowskiej ropy. — A poza tem... 


(Od naszego korespondenta.) 


Stary Sambor, w lutym. 

ardzo do.kliwie daje się odczuwać 
brak starosty, Które to stanowisko nie 
jest już od dość długiego czasu obsadza- 
ne, mimo, iż sierom decydującym jest 
chyba wiadomem że tutejsze stosunki na 
rodawościcwe wymagają bezwzględnie 
silnej, ześrodkawamej i czujnej władzy. 
Brak jej może niestety wyjść na korzyść 
chyba tylko żywiołom antypaństwo- 
wym. To też jest życzeniem tutejszych 
sfer państwowotwórczych, aby czynniki 
ku temu powiłane przyspieszyjy nom- 
nację starosty. 

Przysłowiowa zgoda w tutejszej spo- 
łeczności żydowskiej została poważnie 
zamącona walką, która się onegdaj ro- 
zegrała między Stow. „Safa-Berura* a 
Stow. „Kadima“ i to —— rzecz osobliwa 
— o bibliotekę. „Safa“ zarzuciła „Ka- 
dimie'*, że jej „zabrała“ książki, prawo 
zaś do zwrotu poparła tak silnymi argu- 
mentami, że lokal tej drugiej w domu ks. 
Bencina zosiał gruntownie zdemolowa- 
ny. „Razruchy'* spowodowały energicz- 
ną interwencję policji, która ostatecznie 
lokal ten opieczętowała. 


Antagonizm i walki powyższe wy- 


| 


wołały w mieście wielkie wrażenie, 
zwłaszcza, że Stary Sa nbor jest bardzo 
czuły na sińce — nie swoje własne. 

Niektórzy adwokaci-Polacy odsyłają 
tut. sądowi powiatowemu z powrotem 
pisma, wygotowane w języku ukraih- 
skim —- z prośbą a dołączenie polskiego 
tłumaczenia do tekstu ruskiego. 

W sądzie teczy się od dłuższego cza- 
Su Sprawa o oszukańcze  manipuiacje 
przy  ekspedyci ropy z kopalń w 
Strzeliskach („Lymanowa'*), polegające 
ra wystawianiu dwajakich dekłaracii ko 
leiowych. Śledztwo (sędzia dr. Kuprow- 
ski) ogarnęło swemi kręgami naczelnika 
urzędu stacyjnega p. G., współwłaścicie- 
la tariaku „Rzewuski į Ska“ p. A Afera 
ta — meże po części wyświetli powody, 
alaczego „Limanowa“ tak dctkliwie cier- 
pi na brak ropy. 

Poza tem Dniestr płynie, Ukraińcy 
trzymają się masywnie i solidarnie, iv 
dziska są iuż cddawna  zwolemnikarn 
centrowilewu wódko-piwnego w lokali- 
kach, karnawał kapnie czasem jakąś za- 
haweczkę nudną — z kwaśnym posnta- 
kiem tąwarzyskiem i — Stary Sambor 
tętni życiem jednostajnie przytępionem. 


Nowiny przemyskie. 


Przykra afra. — Ruch budowany. — © przewodnictwo w korporacii. — Strajk 
w fabryce maszyn. 


(Od naszeog Korespondenta). 


Przemyśl, w lutym, 


Z dużem zainteresowaniem śledzi o- 
pinia publiczna aferę wywiadowcy pol. 
Gibczyńsikego, który: nadużywając swe- 
go stanowiska służbowego, dopuszczał 
się przez długi czas wymuszeń na kilku 
tuteiszych rzemieślnikach. 

Władza przełożona 
wszystko, aby tą sprawę wyświetli$ a 
winowajcę paaąznąć do zasłużonej od- 
powiedzialności, zwłaszcza, że włądza 
bezpieczeństwa zawsze tu dbała o swo- 
ją reputację. tępiąc bezwzględnie waze! 
ki nadużycia. 

Ruch budowlany Zapowiada się na 
razłe dość słabo.  Chęci dobrych w tej 
njerze wiele, liczne są plany, nader 
chwalebne zamiary, dadzą się one iednak 
tylko wymierzyć siłą kredytową lub 
gotówką. O jedrą zaś i druga bezna 
dziejnie trudno. Dlatego też widoki na 
umniejszenie bezrobocia są na razie bar 
dzo niewielkie. Wiece dla omówienia te- 
go bolesnego zagadnienia społecznego 
bywają zazwyczaj przepojone goryczą 


pałac — okazem 
siylu. Każdy szczegół widziany pa- 
miętam z fotograficzną dokładno- 
ścią, ale dzisiaj kiedy przymykam 
aczy i myślę słowo „Włochy“ — 
olśniewa mnie przedewszystkiem 
olbrzymi błysk błękitnego nieba i 
myślę — morze, skały, palmy i 
słońce. 

— To trudno. 

Zdarzają się pomiędzy ludźini 
oibijofile, zakochani, zatopieni w 
książkach nawet niekoniecznie o- 
piawnych w skórę i drukowanych 
ga welinie, Ludzie ci, jak gdyby 
zapominają o tem, czem jest w 
istocie swojej wszelka literalura — 
zabawą w „dorosie* życie, zbocze- 
niem naturalnego poj.ędu życiowe- 
go w popęd papierotyczny, stwa- 
rzaniem sztucznych możliwości 
stwarzania, w braku sił, faktycznie 
odpowiadających naturalnej życio- 
wej potencji. 

Za płaską i senzacyjną „litera- 
turę* uważają każdą formę rzeczy- 
wistego życia. Historję kobiecego 
uśmiechu przenoszą ponad poca- 
łunek kobiety, a tragiczny koniec 
bohaterów ponad własną komedję 


na czystsze ;o | pomył:k. Książa może 


stać się 
zamkniętym Świa em niepomiernie 
u teresującym. 

Chapeau bas — ale ji jestem 
inny. Najpiękniejsza książka nie 
może mi dać ani w części tylu roz-j 
kosznych wzruszeń, ile mi ich e- 
wentualnie mogłaby dać piękni 
kobieia, najpiękniejsza książka nie 
zdoła mi zrównoważyć w artości 
jedn go rzecz; wis ego uśmiechu — 
przepraszam: chyba moja własna 
książka. 

Dzisiaj, kiedy myślę słowo 
„Włochy*, oddałbym chętnie wszy= 
stkie chwile kontemplacji, zaczwy- 
tów i pozziwu w obszernych sa- 
fach muz ów za jedną chwilę włc- 
skiego słońca, nieba i morza. 

Uczyniłbym tak tem chętniej, że 
do takiej zamiany musiałbym mieć 
jedno, alba drugie. Niestety nie 
mam już nc, Chybi — te właśnie 
zabawę w „prawdziwe Wł!ochy*, 
„literaturę“ i papier — moje felje- 


tony : 
„Z WŁOCH, 


kainan aana 


uczyni zapewne “ 


— pozytywne zaś wyniki dałyby się u- 
zyskać przy energicznej współpracy ca- 
lego społeczeństwa i rządu. 

W korporacji iryzjerów toczy się bar- 
dzo ożywiona agitacja zwłaszcza okału 
oscby przyszłcgzo Bizewodniczącego tego 
zrzeszenia rękodzielników. Przeważająca 
większość członków korporacji jest wy- 
znamia mojżeszowego,  syftuacja jednak 
— z memiknionej kenieczości — tak się 
układa, że wybór paść może na poważ- 
nego i ruchiiwego p. Karola Janickiezo. 
członka rady miejskiej, któr; długie la- 
ta jest „prezydjalista tego siowarzy- 
szenia przemysłowego. 

W znanej tuteisz:; fabryce maszyn 
„Kłagsbałd i Homgwachs* wybuchł o- 
negdaj strajk robotników na ile żądań 
natury ekononrcznej. Robotnicy meta- 
lurgiczni postawili postulaty, których 
iwma na razie nie wwzględniła. Są jed- 
nak widoki, że. wkrótce nastąpi porozu- 
mienie, zwłaszcza, że obie stromy” nie 
mają zbyt wielkiego interesu w prze- 
wlekaniu konfliktu. 

NET M SĘ WT WCT 


amiat lekarstwa bdcinA, 


Marsylia w iutym. 


(ip) Ofiarą straszliwej pomyłki 
padła tu niejaka Luca de Palata 
wraz z dzeckiem, które kamiła, 
Będąc od kilku dni cierpiącą pro- 
siła o danie jej z apteczki domo- 
wej kilka proszków chin ny. Sąsiad- 
ka przez pomyłkę zamiast chininy 
podała chorej dawkę  przetworu 
r'ęciowego. Po zażyciu tego prosz- 

ka de Palata dała pierś dziecku, 
które wkrótce potem zmarło nagle, 
Stan maiki także się pogorszył a 
w kiika godzin pó'niej i ona już 
nię żyła. Lek irz stwierdził otrucie 
i odkrył aielją pomyłkę. 


ZNÓW TRZĘSIENIE ZIEMI 
W JAPONII. 

Paryż, 16. lutego. (Tel, G. P.) 
Według donesia z Tokio Odczu- 
to tam w miejscowości Hashi wczo 
raj silne trzęsienie ziemi, 


——> 
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O czem piszą. 


Czy wolno zadać śmierć 
z litości 7 

Sprawa Umińskiei nie przestaje zal 

mować prasy angielskiej i irano- 


skiej. — Ankieta „Evening News“. 
Żołnierz, który .dobił oficera. 


Lwów, 16. lutego. 

(ip). Sprawa Umińskiej stała się 
punkiem wyjścia dla prasy angiel- 
skiej i francuskiej do roztrząsanła 
zasadniczej kwestii dopuszczalności 
odebrania życia śmiertelnie chore- 
mu. „Evening News“ urządził ra 
ten temat ankietę, w której więk* 
szość lekarzy, adwokatów i księży 
wydało orzeczenie negatywne. 

Natomiast  fejletonista  „Mati- 
na“ opowiada o następującem au- 
tentycznem wyznaniu pewnego 
żołnierza, które tenże uczynił mu 
nezajutrz po czynie Umińskisj.' 

Podczas woiny — wyznał ćw 
żołnierz -- służyłem pod oficerem, 
którego z powodu jego przykrego 
charakteru nienawidzitem z całej 
duszy i nie kryłem się z tem przed 
kolegami. 

Pewnej nocy wpadł 
placówki . eksploduiący 


do naszej 

granat, 
grzebiąc nas dwu, mnie i poruczni- 
ka. la byłem tylko ickko ranny. — 
Gdy się wydobyłem z pod ciężaru, 
usłyszałem z pod rumowiska jęk. 
Wziąłem się do pracy i pe godzinie 
odkopałem porucznika. Miał obie 
nogi strzaskane i cierpiał straszii- 
wie. Byfiśmy sami. wśród trupów. 
Porucznx poznał mnie i zawołał 
głosem mozkazującymm: Weź mój re- 
wolwer i zabij mnie! Ozarnęła mnie 
trwoga... Odmówiłem.. Zdawałem 
sobic sprawę z tego, że wobec mo- 
iej zmanei nienawiści do poruczni- 
ka, jeżeli go znajdą z przestrzeloną 
skroma, a mnie żywego obek nie- 
go, mogą mnie oskarżyć o morder- 
stwo... Lecz on błagał dalej wśród 
ięków:  Wiidzisz, „że muszę um- 
rzeć, oddai mi tę przysługę... 

Nakoniec...  usłuchałem. Gdy 
wziąłem do ręki rewolwer, on 
rzeki: Pierwej pocałuj mnie. Usta 
umierającego przywarły do mo 
ich... a potem pociągnąłem za cyn- 
giel. Powiedz mi pan,. blagam na 
wszystko, czy pomełniien czyn 
zbrodniczy? 

Nie odpowiedziałem — tylko us 
ścisnąłem rękę dzielnego człorieka. 

e S , 


Sprawy kolejowe, 


ROKOWANIA KOLEJOWE Z WE- 
GRAMI I CZECHOSŁOWACJĄ. 
(Telegram własny „Gazety Porannej“) 
Koszyce. 16. lutego. 
Odbywa się tu konferencja w 
sprawie zaprowadzenia bezpośred- 
niej komunikacji osobowej i baga- 
żowej pomiędzy Polską a Węgramt 
przez Czechosłowację. Konferencja 
zajmuje się ustaleniem i uzgodmie- 
niem zasad ramowych, po zatwier- 
dzeniu których przez zarządy ko- 
lejowe interesowanych państw po- 
ruczy się osobnej fachowej komisii 
międzypaństwowej szczegółowe © 
pracowanie taryf. 
EW] EMO" Å 


Popierajmy cele 
Towarz. dzkoły Ludowej, 
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TEATR WIELKI: 
Wtorek 17 bm. „Sen nocy letniej" 


TEATR MAŁY: 
Wtorek 17 bm. „Proces rozwodowy“. 


TEATR NOWOŚCI: 

Wtorek 17 bm. „Madi”, 
* Ą 

„Sen nocy letniej", Teatr Wielki od- 
niósł istotnie znaczny sukces wystawie- 
niem arcydzieła Szekspira.  Reżyserja 
Sosnowskiego i gra naszych artystów 
zasługują na specjalne wyróżnienia. „Sen 
nocy letniej" stanie się też wielką a- 
trakcją dła Lwowa, gdyż zobaczyć go 
zechcą nietylko miłośnicy wteikiej sztu- 
kit, ale również Szersza publiczność i 
dzieci, których zawsze zachwycać  bę- 
dzie strona baśniowa tej genialnej kome- 
dji. „Sen nocy letniej“ powtarzany bę- 
dzie co kilka du} by dać możność uj- 
rzenia go wszystkim, a także ułatwić 
prowincji, która masowo zgłasza się już 
po bilety. 

„Agri“, Taki tytuł nosi najnowsza 0- 
peretka, którą niebawem ujrzymy w 
Teatrze Nowości. Utwór znanego kome 
pozytora Ernesta Steffana, opiewający 
miłość Arabki do Europejczyka, ze 
względu na swą orjentainą muzykę i eg- 
zotyczne tło, wzbudzi napewno duże za- 
witeresowanie. W tytułowej partii wy- 
stąpi ulubienica publiczności p. Kora- 
bianka. Reżyseruje Kuligowski, który rő- 
wnież gra jedną z głównych ról. Nowe 
dekoracje z pracowni Z. Balka. Strona 
muzyczna spoczywa w rękach F. Woj. 
narowicza. Oryginalne tańce w I. i IL 
akcie ułożył baletm. Cesarski. 


X 

MIĘDZYNARODOWE  TOWARZY- 
STWO WAGONOW SYPIALNYCH o- 
tworzyło z dniem 17-go bm. własny cd- 
dział przy pl. Halickim 15 (Dom Banku 
Hipotecznego). Towarzystwo sprzeda- 
wać będzie miejsca sypialne w kraju i 
zagranicą, bilety kolejowe krajowe i Za 
graniczne we wszystkich kierunkach, 
jak również i bilety okrętowe wszyst- 
kich towarzystw okrętuwych., Tamże si- 
lety do wozów restanracyjnych. Zama- 
wiacie pokoi w hotelach. Adres tele- 
graficy: SLEEPING-LWÓW, teieion 
30-90. 

amana n 

Kasyno I Koło Iit.-art. zawiada- 
mia, że w czwartek dnia 19 b. m. 
o godz. 19 odbędzie się prelekcja 
Dra Augusta Zierhoffera p. t. „Gra- 
nice dzisiejsze Polski“. Długość gra- 
nic Polski, stosunek do powierzchni 
krajn, granice morskie, lądowe, gra- 
nice sztuczne I naturalne, porówna- 
nie z innemi państwami, Znaczenie 
i wartość granic gospodarcza, kultu- 
ralna i strategiczna. Analiza granic 
z poszczególnymi sąsiadami, 

IV Walny Zjazd Związku Strze- 
leckiego. Dnia 8 marca br. odbędzie 
się w Warszawie IV Walny Zjazd 
Związku Strzeleckiego, na który przy- 
będą delegaci z całej Polski. 

Walne Zgrom. Lwowskiego Koła Pol. 
Tow. Mist. odbędzie się w piątek 20. 
bm. o 5 w Sali Instytutu Hist. Sztuki 
(Mikołaja 4), Na porządku dziennym: 
Wybór delegatów na Walne Zgrom. Pol. 
Tow. Hist. O g. 5.45 Walne zgrom. dele- 
gatów Pol. Tow. Hist, a o 7.30 odczyt 
prof. Semkowicza pt. „Znaczenie dziejo- 
we Sudetów i Karpat“ w sali I. Lectc- 
rium T. Wojciechowskiego. Zarząd za- 
prasza na odczyt członków oraz gości 
wprowadzonych. 

Reduta Artystyczna. W sobotę 21. 
bm. od 10 wiecz. będzie się odbywała 
wiclka reduta artystyczna staraniem 
grona artystów teatrów miejskich. Komi- 
tet crganizacyjny dokłada wszelkich sta- 
rań, aby zabawia udała się jak najlepiej. 
Pożcstałe nieliczne -zaproszenia, wydaję 
codziennie Komitet w Teatrze Wielkim, 


Lwów, 17. lutego. 

(—) Michał Kanner, szewc w 
Mierzwicy, w pobliżu K mionki 
S rumiłowej, otrzymał onegdaj od 
inspektora szkolnego w Kamionce, 
p Lasoty, pieniądze na zrobienie 
iwu par trzewików. 

Trzewiki te na jarmarku w Ka- 
mionce sprzedał za 13 złotych, a 
uzyskaną kwotę przepił i przegrał 
w „blanki“, Ocknąwszy się po 
niewczasie, wpadł na pomysł, go- 
dny zaiste szewsk ej głowy. Oto 
zdyszany przybiegł na posterunek 
polcji w Zdzibułkach i złamanym 


I. piętro. Efektowne tańce staropolskie i 
noiwcczesne przy oświetlzniu różnokało- 
rowych reflektorów Prowadzić będą 
pierwszorzędni wodzireje. Reduta Zapo- 
wiada wiele miłych niespodzianek dla 
pań. 

Z biologji ćwiczeń fizycznych. We 
czwiantek o godz. 7.30 wieczór odbędzie 
się w sali IJ. szkoły realnej przy ul. 
Szymonawiczów IV. Wieczór dyskusyj- 
ny Koła Dziennikarzy Sportowych we 
Lwowie z referatem p. Siissermana na 
temat: Z biologji ćwiczeń iszycznych. 

Poważną placówką w dziedzinie 
służby zdrowia stał się nawy szpital ży- 
duwski przy ul. Szaszkiewicza, którego 
lekarzami oriynują.ytn, są bardzo dziel 
ni specjaliści miejscowi. Szpiial ten, u- 
rządzony z wielkim komfortem | utrzy- 
mywany w przykładnej czystości, ma 0- 
bowiązek przyjmować na leczenie cho- 
rych także innvch wyznań.  Podnieść 
zaś należy z uznaniem, że szpital po- 
wszechny również z całem poświęce- 
mem spełnią pomimo nader trudnych 
warunków, swe ciężkie obowiązki wo- 
bec cierpiących. 
| Z cyklu: Choroba a człowiek (Uniw. 
| Ludowy) wyklady: 17. bm. wtorek Dr. 


Z. Danielsa: O gruźlicy. 20. bm. piątek, 
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Dr. A. Greblowa: O gruźlicy: dzieci. Sz. 
Inst. Technol. 7 wiecz. 

Poiskie Tow. Przyrodników. Posie- 
dzenie naukowe wtorek 17. bm. godz. 18 
w Instyiucie Geol. ul. Długosza 8 (Wy- 
kład prof. A. Kozikowskiezgo pt. „Nie- 
które zagadniema z biologji chrząszcza”) 

(—) Nieszczęśliwy skok z tramwaju. 
Wczoraj wieczorem na pl. Mariackim o- 
bok sklepu Siarka funkcjonariusz Miej- 
Skiega Zakładu pogrzebowego Jan Majc- 
Wicz, liczący lat 40, wyskoczył z przed: 
niego pomostu tramwaju nr. b, a udz- 
rzywszy głową o latarnię wpadł pod 
koła tramwaju i doznał złamania nogi. 
Odwieziona go do Szpitala. 

(—) Pech kieszonkowca w teatrze, 
Wczoraj po przedstawieniu w Teatrze 
Nowości znany kieszonkowiec Mendl 
Engel, korzystając ze ścisku, usiłował 
wyciągnąć z kieszeni portfel inspzklo- 
rowi szkołnemu p. Józefowi Lasocie. Na 
Szczęście p. Lasota złapał kizszonkowca 
i oddał go w ręce posterunkowego 

(—) Ogień w stajni. W realności Chai 
ma Langera na Zamarstynowie przy ul. 
Nowej 18, wybuchł wczoraj ogień w 
stajni, gdzie nagromadzone było w wig- 
kszej ilości siano. Straż pożarna, która 
wkrótce przybyła, ogień ugasiła. Szkoda 
wynosi 50 złotych. 

(—) Krwawe porachunki. Dwa, bra- 
cia Rudniccy, mając jakieś pretensje do 
Józeia Mieszczaka (Piastów 16), pobili 
go wczoraj tak ciężko, że musiał się u- 
dać do szpitala z dwiema poważneli 
rananii. 

(=) Nieostrożne obchodzenie się 
z hronią. Wywdadowca potici Droczek, 
manipulował wczoraj  nicostrożnie re* 
wolwerem tak, iż broń wypaliła raniąc 
Droczka poważnie w okolicę szyi. 

(—) Aresztowanie za awantury. 
Wczoraj oddano do aresztów  policyj- 
nych Michała Baka, zarobnika za wy- 
wołanie awantury w stanie pifanym na 
dworcu Lyczakowskim. 

(—) Inwalida przebity nożem. Wczo- 
raj znaleziono leżącego bez przytomno- 
ści od odniesionych ran nożem przy ul. 


A AA O OR a w R O ZZ" A pa - 


Brody ich długie, kręcone wąsiska..* 


Opowieść żałosna o tem, jako szewc Kanner przepił parę cu- 
dzych buiów i sfingował napad bandycki. 


głosem począł opowiadać, że w 
lesie napadli go zbóje z brodami 
długiemi po pas, i zabrali mu 13 
złotych, kurtkę i kapelusz a same- 
go nabili i kazali milczeć. Komen- 
dant pos'eru:ku, znający Kannera, 
ne chciał dać wiary, ale wkońcu 
by mieć spoiojne sumienie, zarzą- 
dził pościg. który naturalnie pozo- 
stał bez skutku. 

Nazajutrz Kanner przyznał się, 
ża napad sfingował, Za wprowa- 
dzenie władzy w błąd oddano go 


| do ares tóv sądowych. 


Kleparowskiej inwalidę Teodora Kudel- 
kę, którego tak urządził prawdopodo- 
bnie na tle rywalizacji o dziewazynę nie 
jaki Stanisław Król, który po tym czy- 
nie zbiegł. 3 A 


Najkorzystniejsza lokata. 
Małopolski Bank Kupiecki 
Hełmańska 8 
przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
ma 14, w stosunku rocznym. 

Wkłady związane najmniej na 
tczy miesiące oprocentowuje sę na 


wyższych walunkach umownych. 
Kapitał oszczędnościowy i odsetki 


zabezpiecza majątek nieruchomy 
banku. 773 
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Otchód papieski w Warszawie. Wczo- 
raj odbyła się w Teologicum  uroczy- 
stość okchodu trzechlecie koronacji Ojca 
św. Uroczystość zaszczycili swą obec- 
nością JE. ks. arcyb. Kopp, J. Em. ks. 
biskup poł. Gall, oraz trzej księża za- 
kładnicy, którzy przed kilku dniami po- 
wrócili z Rosji sow. 

(Z) Wczcerajszy Bal Prasy w Warsza- 
wic zgromadził śmietankę towarzystwa 
warszawskiego, korpus dyplomatyczny, 
oraz Rząd w komplocie. O godz. 11.30 
przybył Prezydent Rzpltej z małżonką 
i zabawił na balu do godz. I w nocy. 

Walny Zjazd Sióstr Miłosierdzia „Pol. 
Czerwonego Krzyża rozpoczął się 
wczoraj w Warszawie. 

(t) Kradzież w pociągu. W czasie po« 
dróży do Wiednia ze Lwowa ukradzio» 
no w pociągu pospiesznym pomiedzy 
Przemyślem a Tarnowem Albinie Wai- 
dowej portmonetkę, zawierającą różne 
kwoty w zlotych, czeskich i austrjac- 
kich koronach. Ogólna szkoda wynosi o- 
koło 500 zł. 


Robotnicy łódzcy wyjeżdżają do Ru- 
munji. W Lodzi zaznacza się emigracja 
robotników, w szczególności do Rumu- 
nii. Dziś wyjechała na roboty do Rumu- 
mi grupa, złcżena z 42 robotników. 

zmywa 


Rzeczy ciekawe. 


Św. Fiakier i św, Ex etlgt. 
Geneza niektórych obcych słów. 
Lwów, w lutym. 

(). Tyle wyrazów obcych zy- 
skało sobie prawo obywatelstwa w 
naszej mowie, że mie każdy zdaje 
sobie sprawę z ich pochodzenia i 
nb, nie każdy jest ciekaw siç tego 
dowiedzieć. A jednak są tam wyra- 
zy, których etymologia stanowi 


jakby rozdział «z historii powsze' 
chnej. 

Najwięcej stosunkowo zmana jesł 
geneza nazwy „gilotyna“. Każdy u- 
czeń wie, że pochodzi oma od na- 
zwiska wynalazcy doktora Guillo- 
tm, Weronał był wynalazkiem pe- 
wnego doktora, który bawiąc przy- 
padkowo w Weromie, nagabyrwany 
o nazwę nowego preparatu, wy- 
rzekł pierwsze lepsze słowo, iakie 
mu wpadło na język: wenonal. — 
Peklowanie mięsa wymalazł Pó- 
chel. Słowo „szyk* pochodzi od ry- 
sownika Chicque, który swego cza- 
su komponował tak udatne pomysły 
kostiumów, że chcłano się ubierać 
tylko „A la Chicaue“. „Tattersal* 
zawdzięcza nazwę Anglikowi, R. 
Tattersallowi, który w r. 1777 w 
Londynie pierwszy stworzył modzaj 
giełdy na konie. Fjakier  wyrwodzł 
nazwanie od gospody pod wezwa* 
niem św. Flacriusa, w której w r. 
1650 Sauvage otworzył biuro wy- 
najmu koni. Nudny urzędowy „ex' 
pedyt“ również wywodzi słę od 
świętego, mianowicie św. Expedy- 
ta. Sylwetka (silhouette) jest po. 
wtórzemiem nazwiska ministra ff- 
nansów Ludwika XVI, który w bu- 
dżecie był takim skrerą, że powsta- 
ło przysłowie „A la Silhouette" na 
oznaczenie czegoś niekompletnego, 
tylko zarysowanego. 

Mansarda powstała z nazwiska 
francudkiego architekta Mansarde 
(r. 1666), bagnet (bajonett) z nazwy 
miasta Bayonne. Snob, to obróce- 
nie łacińskich słów „sine nobilitate, 
używanych w angielskich szkołach 
dla odróżnienia mieszczańskich te 
czniów od synów szlachty. 

(pami 


Z bruku. 
Pojedynek na Pohiłance. 


Historja, jakich wiele. — Tygo- 

dn owy żonkoś ma aferę hono- 

rową. — Podwójne puknięcie 

z rewolwerów na polu i rozli: 

czne puknięcia z flaszek w Im- 
perjalu 


Lwów, 17 lutego. 


(xiv W lokalach Welza i Zale- 
wskiega, gdze gromadzi się cały' 
lwowski światek, uporczywie 'obie- 
gała wczoraj pogłoska o poledyn= 
ku, który miał odbyć się we Lwo- 
w e. Dowiadujemy się w tej spra- 
wie co następuje: 

Jsszcze w grudniu u. r. p. X. 
micł zajście z p. Z, który nb, o0- 
żenił się zaledwie przed tygodniem. 
Dos ło do obrazy czynnej, więc 
epilogiem było spotkanie na „ubi 
tej z emi“. Ubiegłej soboty, o 7-mej 
rano zajechały dwa auta na zaci- 
:zną polinkę na Pohulance, z któ- 
rych wysiedli przeciwnicy Zz se 
kundantami i doktorem. 

Po  bezowocnej naturalnie 
próbie pogodzenia, sekundanci od- 
mierzyli dystans i ustalili przeciw- 
ników. Na komendę padły prawie 
równoc eśnie dwa strzały, dziura- 
wiąc — niebo... 

Po tem honorowem załatwieniu 
szrawy, przeciwnicy podałi sobie 
ręce, a epilog rozegrał się na te- 
renie bardziej ponętnym, tj. w Im- 
perlialu, gdzie pozostały liczne tru- 
py, jako corpus delicti odbytego 
pojedynku, dla uspokojenia doda- 
my, że trupy te — to były wypróż- 
nione butelki, 

| pf 
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Str. 10 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 18. lutego 1925. 


Nr. 7336 


Nasze korespondencje. 


„Zółły człowiek 
pojawił się znów w Paryżu! 


Dziwne ziawisko w pałacu Burborń skim. — P. Herriot doznał wstrząsu 

nerwowego. — Co było przyczyną poprzedniej choroby p. Herriota. 

Stara legenda o „żółtym człowieku * odżyła na nowo, — Co zapowiada 
pojawienie się widma Obecn'e? 


(Oryginalna koresp. „Gaz. Por.*"). 


Paryż, w lutym. 
Pewme koła. polityczne w Pary- 
Żu obiega obecnie wiieść tak dziw 
na, że mimo jej „widmowego“ cha- 
rakteru, godzi się ją z obowiązku 
dziennikarskiego zanotować. Otóż 
opowiadają wtajemniczeni, których 
grono zresztą jest dosyć szozubłe, 
że szefowi rządu francuskiego p. 
Herriotowi ukazał się onegdai w 
pałacu Burbońskim w korytarzu 
wiodącym z kuloarów do IZby de- 
putowanych — „żółty człowiek”, 


P. Herriot na widok tego zjawi- 
ska tak się przeraził, tembardziel 
że szedł sam, a pora była wieczor: 
na, iż doznał silnego wstrząsu ner- 
wowego, który znów szarpnął po- 
ważnie jego zdrowiem. Nie przer- 
wał wprawdzie urzędowania, przyj- 
muje dalej interesantów, utrzymuje 
kontakt ze sferami politycznemi i 
dyplomatycznemi, oraz ze światem 
dziennikarskim, niemniej jednak ma 
być niesłychanie podenerwowany 
i ulega co chwila inttemu nastrojo- 
wi, wpadając raz w zbytnią wes 
łość, to znów w przygnębienie. Jed- 
nem słowem, zachowuje się jak 
człowiek poważnie nerwowo chory. 

Ciż sami wtajemniczeni opowia- 
dają ponadto. że ów zagadkowy 
„żółty człowiek“ ukazał się p. Her. 
riotowi w krótkim przeciągu czasu 
już po raz drugi i że to właśnie jego 
zjawienie się było powodem po- 
przedniej poważnej choroby 'szela 
rządu francuskiego, która, jak sę 
przez chwiłę zdawało — zmusi go 
nawet do wycolania się w zacisze 
Życia prywatnego. 

„ Aby wyjaśnić tę całą dziwną 
zaiste historię. musiny tu przyto- 
czyć pewmą legendę, która jest po- 
dobno iednym z aksiomów wiary 
nawet największych sceptyków w 
świecie politycznym Paryża. Owa 
legenda, która, iak się okazuje, ra- 
wet w Paryżu. tem ville lumière, 


bujne puszcza pędy, głosi, że w 
‘chwilach szczególnie groźnych 
przesileń politycznych ukazuje 
se w pałacu Burbońskim w 
kurytarzu wiodącym z kulua- 
rów : do Izby deputowanych — 
dziwne widmo.. Widmo to, to 


„homme jaune'—,„żólty człowiek“. 
jest to chuda, wysoka postać o twa- 
rzy zapadłej, zeschniętej, zżółkłel. 
Także i włosy widma, podobnie jak 
i ubranie są brudne i koloru żółte- 
go, ba, nawet białka Oczu są żółte 
f źrenice Żółtym blaskiem świecą. 
Skoro widmo owo ukaże się, a u- 
kazuże się ono jedyni: wybitnym 
mężom Stanu francuskim, wiedzą o- 


ni. że czeka ich niechybny upadek, 
kraj zaś iakieś groźne Przesilenie 


Mówią, Że widział je na parę dni 
przed swym upadkiem w stvczniu 
1882 r. Gambeta, który za parę 
miesięcy uinarł. Dodaumv, Że w Lp: 
cu tegoż roku popełniła Izba ów fa. 
talny biąd poliiyczno-tinansowy w 


ostateczne zakończv! się tem. że 
dostali go w ręce "iepodzielniż An- 
głcy. Widział potem  „żółsgo 
człowieka” w r. 1389 Boulanger, — 
Wkrótce potem zaś „Boulanżyzm* 
zakończył bezsławnie swój żywot 
w atmosferze skandalów, procesów 
itd. Nawiedził „homme jaune“ Sadi 
Carnota na krótko przez zamachem 
Caseria, pojawił się w epoce Pana- 
my, Faszody, Dreyfusiady. Widział 
go też w lutym 1899, w miesiącu 
Swej śmierci, prezydent Faure... 


Coby miało obecnie zwiastować . 


p. Fierriotowi i Francji żółte widmo, 
niewiadomo. Krążą w Świecie polt- 
tycznym na ten temat liczne domy- 
sły i plotki. Politycy z prawicy 
przysięgają, że Francię czeka okres 
niepowodzeń w polityce wewnętrz- 
nej i zagranicznej z powodu wdro- 
żenia przez p. Herriota polityki nie: 
chętnej da Watykanu, Politygy ge 


i 


Kącik dla Pań. 


skrajnej lewicy utrzymują znów, że 
„człowiek żółty” pojawił się z po- 
wodu miękkości rządu francuskie- 
go, wobec agitaci kierykalnej lub 
reakcyjnej. Komuniści wreszcie za- 
cierają ręce i przepowiadałą prze- 
wrót polityczny, który zatopi lada 
dzień Francję w potokach krwi i 
każe piać kogutowi gallickiemu na 
nutę Międzynarodówki. 


Ostatnia wreszcie wersja, lanso- 
wana energicznie przez sfery rzą- 
dowe, powiada, że p. Herriotowi 
wcale „homme jaune“ się nie poja- 
wil że pierwsza jego choroba mała 
przyczyny naturalne, a obecne iego 
zdenerwowanie jest jedynie wyni- 
kiem przepracowania, W kołach 
tych utrzymują ponadto, że cała 
wersia o pojawieniu sę ponownem 
„żółtego widma“ jest dziełem tych, 
którzy na wszelkie możliwe sposo- 
by chcą zachwiać pozycią p. Her- 
riota, . 

Rzecz prosta, że nikt nigdy nie 
potrafi w tym sporze rozstrzyznać, 
po czyjej stronie jest słuszność, 
najciekawsze rednak w tem wszyst- 
kiem jest to, że wszyscy Francuzi 
bez wyjatku i to nawet, jak już po- 
wiedzieliśmy, najwięksi sceptycy 
wierzą Święcie w legendę o „żół- 
tym człowieku” i nawet przez chwi- 


lẹ nie próbują kwestionować jej 
prawdziwości. 

Jota. 
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Kapelusze wiosenne. 


Up). 
cechą kapelusza wiosennego są je- 
go miniaturowe kształty. Może on 


jest bardzo zresztą rozmaity, Na 


Najcharakterystyczniejszą | kapelusze do stroju porannego nai- 


wmięcei jest używany  mięki pilśń, 
kralany w paski, zdobiony w orna- 


być mały, maleńki tylko tyle, aby  mentacie, hafty, malowidło. Barwa 
mógł objąć w ciasne koło głowe | nałnrodniejszą to są wszystkie od- 


kobiecą, zasunąć się aż po oczy. — 


cienie bronzu od piaskowego do 


Rondko ledwie się znaczy, albo zu- | kawany, kasztanu i ciemno brunat. 


pełnie nawet zaciera przez iedno- 
lite obciągnięcie materiałem, który 


nego. Dla toalety popołudniowej 
obowiązuje już teraz kapelusz siom- 


kowy, również w bardzo bogatych 
odmanach. Przybiera się te kape- 
lusze fantazyjnemi rozetami i pa- 
kamı z piór strusich, lub też kwia” 
tami o pastelowych barwach. Nako- 
miec róże, gwoździki, pierwiosnki i 
inne kwiaty o kształtach: natural- 
nych zdobyły sobie z powrotem 


sprawie Kanału Sueskiego, który, ł wstęp do świata mody, z którego 


różne 
dziwaczne nieraz stylizacje. Dzs 
za to mają one memal wyłaczne 
prawo do zdobienia lekkich kapelu- 
say wiosennych. Jedynymi ich ry- 
walami są tylko pióra strusie. 
Rycłna nasza przynosi «cztery 
majcharakterystyczniejsze dla mody 
obecnej typy. kapeluszy: 1) kape- 


wygnały je od łat już kilku 


lusz ze słomki egzotycznej z pod- 
niciem ze wstążki w kolorze hawa- 
na z tutką mchowych róż. 2) Kape- 
lusz z jasnej miękiej pilśni z takąż 
kokardą płasko opasującą główkę, 
podwójne rondko z czarnych piko- 
tów. 3) Kapelusz z ciętych pasków 
pilśniowych, przybrany fantazyjną 
rozetą z piór. 4) Kapelusz z ciemnej 
słomki okolony girlandą z kwiatów 
: liści różanych,  takaż girlanda 
przechodzi na główkę i rozszerza 


się w szerszą wieżbułkę w po- 
środku. £ 


Z życia 
gospodarczego. 
Obieg pieniędzy w Polsce, 


Lwów, 16. lutego. 


obiegu pieniężnego 
stale wzrasta o czem 
następujące zestawienie 
obiegu w miljo- 


Wartość 
w Polsce 
świadczy 
ogólnej wartości 
nach złotych : 

Dn. 31 maja 1924 r. — 439.9; 
30.6 — 489.6; 31.7 — 530.8; 31.8— 
563.5; 30.0— 589.1; 31.10— 642,9; 
30.11 — 629; 31.12 — 675,8: 31.1 
1925 r. — 694.3. 

Szybko zmniejszający się obieg 
markowy  przerachowany na złote 
wynosił w ostatnim miesiącu zaled- 
wie 1.7 milj. zł, faktyczny zatem o- 
bieg złotowy stanowił w końcu 
stycznia r. b. 692.5 milj. złotych 
(banknotów 553.2, biletów zdawko- 
wych 93.7 i bilonn 45,4 milj. zł.), 
gdy w końcu r. 1923 i na począt- 
ku 1924 r. wartość znaków obie- 
gowych stanowiła 70—110 milj, zł. 

Przy zaludnieniu 27.5 miljonów 
przypada na głowę ludności 25.24 zł. 


ODL PÓZ 


Giełda lwowska. 
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE, 
Lwów, 16. lutego. 


Usposobienie na dzisiejszej przed- 
giełdzie rezerwowane. — Obroty 
nieliczne. — Podaż częściowo niee 
wystarczająca. Popyt na Gazy (zwyż- 
zachodnie 3'50 i 


m 


kowaty na 13:80, 
Jaworzno (1450). Przeworsk 
imienny notowai 225'00. — Arma 
1:75. — Za Ruckera chciano płacić 
8'00 żądano 975. — Poszukiwano 
przy braku towaru: Superfosfat (po 
2:50) i Książnica-Atlas (po 4'25). 

Na Targu akcji kotowanych ruch 
ożywiony. Zainteresowanie dla Pa- 
rowozów, Tespów, Browarów, Cho- 
dorowa, .Sierszy górn., Gazoliny, Zie- 
leniewskiego, Banku Przemysłowego, 
przy kursach naogół mocniejszych. — 
Z papierów państwowych poszuki- 
wano 5'/, pożyczkę konwersyjną. 

Z akcji handlowych, kupowano 
Tehate po 1775 — Płacono za: Cho- 
do.ów 5:25—5*35. Browary 11:25— 
11'40. Pa owozy 0'80—086, Tespy 
470—485, Zieleniewskiego 14— 
14:33, Oc.osy 2:60, B. Przemysło- 
wy 040-042. 'Tendencja lekke 
zwyżkowa. 

Kursa walut utrzymane. 

Większe obroty w dewisie na 
Londyn i N. York. Do!ary notowa- 
ly 5:18'80. 
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- „OAZETA PORANNA" z dnia 26. lutego 1925. 
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OBROTY W AKCJACH. 

Bk Hipoteczny 0'63, 0-62, 0:63'/,, 
Przemysłowy (040'/,, 041, 042, 
Handi, 2:25, Z.B. K (016, 017, 
Browary 1125, 11:40, 11:30, Cho- 
dorów 5'25, 5'30, 535, Ch bie 6'20, 
6:25, Cegielski 34:00, 35:00, Gazo- 
lica 175, 1-80, 1'85, 1:90, Oikos 
2:60, Karpalit t15, Parowozy 0:80, 
081, 062, 084, 085, 0'86, Nafta 
0:66, Rakszawa 2' 0, Siersza g. 4'80, 
Tespy 470, 475 480, 480, Zie- 
jeniewski 1400, 14.25, 14:10, 14°35, 
Tehate 1:75 


OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH. 

Arma 1:75, Gazy wschodnie 13750, 
13:80, Gazy zachodnie 8'40, 3-45, 
350, Jaworzno (100) 1400, (25) 
1460, (drobne) 1500, 14:90, 1480. 
Machlejd 2:10. Przeworsk (imienny) 
22500. Szkło w Kr. 1°10 Superfosfat 
of kupna 250. Węglówki 00137. 


Giełda zbożowa. 


Lwów, 16. lutego, 

Zastój w obrotach g.eidowych, 
poza giełdą skromne obioty w ży- 
cie i wyce, oraz ożywione trans- 
akcje w owsie krajowym; poznań- 
skim i niemieckim. 

Ceny pszenicy utrzymane, nato- 
mias żyta i zbóż jarych zwyżkowe. 

Tendencja zwyżkowa. Usposo- 
bienie mocne. 


Giełdy obce, 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

zoo zz nę 
Dolary 70460, marka niem. 167, 
ang. 337, franc. 3725, włoskie 2902, ju- 
gosi. 1154, polskie 13530—-13670, rum. 
355, szwajc. 13550, węg. 9220, czeskie 


M 
Akcie: Zieleniewski 191, Apoio 710, 
Aies.ą 18109, raato 237 karpaty 155100, 
Schodmca 215, Bank Małopolski 4850, 
Bank Hipoteczny 8700, Kompas 17500, 
Portland cement 349, Lumen 7800, Naita 
165, Mraźnica 44—44», Tepege 25— 
254, Browary lwowskie 150. , 


DIE: DA ZURYCHSKĄ, 

Zurych. (Radio). Otwarcie z dnia 
16 bm. Paryż 27:15, Londyn 24'75, 
Nowy Jork 19'5, Warszawa 100'00, 
Belgja 26:30, Włochy 21'35, Hiszpą- 
nja 73:75, Holandja 20875, Berlin 
1'236, Wiedeń 7320, Sztokholm 
139:75, Oslo 79:25, Kopenhaga 92:50, 
Sofja 3:77:5, Praga 1540, Budapeszt 
0:72, Belgrad 8:50. Ateny 8'40. Kon- 
statynopol 275, Bukareszt 2-65, Heł- 
singfors 13:00, Buenos Aires 196'00. 
Tendencja utrwalająca się. 


Obroty: prywatne. 
Lwów, ł7 lutego. 

„ Wczoraj tendencja  chw.ejna, 

lekko zniżkowa. Obrót ożywiony. 

Dolary amer. 5:18!, do 5'19, 
dol. kanadyjskie 515%, do 5153, 
korony czeskie 0154), do 051/5 
lejs 0:02'|, do 0:02%,, franki franc: 
0'277, do 0'273/,, frank szwajcarski 
100 do 102, funty szter 2400 
do 2410, Ruble a 500i a 1.0 
za I tys 300 zł do 320 zr. 
drobne za 4 tys. 1'80 do 2*0) zl. 
niemieckie tyg slure za 1 y3. 
040 do 0'45 gra, korony aistr. za 
tys. 0'07'/, do 0-073, rr. . 

Złoto: 20 kor 7180 do 71:90, 
20 frank. 1980 do 19 90, 20 marki 
2480 do 2500, 10 rubli 46.8) do 
2700 gr. 

Srebro: kor. austr, 0:441/,—0'443;, 
5-kor. austr. 2'32—2-35, floreny 
1:18—1-20, srebr. ruble 188 —1-90, 
kopiejki za rubel 0:84 — 0-86. 


| 
.NADMŁYNARZ z 15-letnią praktyką w 
kraju i Zagranicą, montuie młyny au- 


4 Nauka I wychowania d 


| STENOGRAFJI wyucza listownie szyb- 
ko, jak najdokładniej (gwarancja) In- 
Stytut Stenozraficzny, Warszawa, Mo- 
kotawska 39. Żądajcie obszernych bez 


platnych prospektów. 


| Posady 1 praca | 


POTRZEBNY zaraz na wieś dobry o- 
grodnik, kawalerowie na wikr mają 
pierwszeństwo. Zgłaszać się Lwów, 
Nowy Świat, |. 12, I p. medzy 2—4. 

884-2 


tomatyczne, półautomatyczne ; zwykłe 
gospodarcze, przeprowadza rekonstruk: 
cje młynów według nowoczesnych” 
wymogów. Przyimie także kiterowni- 
ctwo większego mlyna; ewentualnie 
weźmie w dzierżawę młyn wodn.y — 
Laskawe zgłoszenia do „Gazety Po- 
rannej“ pod: „Rekonstrukcja“. 206 
REZ Z E m 
BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, LWÓW, 

plac Akademicki 3, Telefon 1361 po- 

leca Francuzki, siły nauczycielskie, 

bony, pielęgniarki, gospodynie, kucha- 
kucharki, służbę wszystktch za- 
€kotomów, leśni- 
877-4 


rzy, 
wodów, rządców, . 
czych. ogrodników: itp, 


680-14. 


Geduła giełdy lwowskiej z dnia 16. lutego 1925. 


Wartośćj Dywidenda 16 lutego 
BP” | 1923 | 1924 | Akcje płacą | żądają ; 
-A A transakcje 
Mkp. Mkp z kuponem bieżącym zł | gr | zt | gr 
280 140 — Bank Związkowy —|- | —-|— — 
280 130 | 15000 | Bank hipoteczny . —|61 | —|64 062—0'631/4 
1000 500 — Bank handł. pozn. 2 |=" <A 
280 184 2800 | Bank Kemórcjal. . 2|20 2130 235 
280 140 | 5600 | Bank Małopolski. =j | =|— — 
280 140 | 2800 | Bank powsa. kred. —|- | —|— — 
280 130 8000 | Bank Przemysłow. —|40 | —|483 0'401/2-—0'42 
1000 — — Bank Rolniczy . . 2) | = e 
280 84 | 15000 | Bank Ziem. kred. —|15 | — |18 016—017 
280 84 — Bank Zemelny 2 SIE = 
1000 600 | 106000] Zw. Sp.Z. wPoz. —|- | =|- =- 
500 — 5000 | Agrochemia . . . —| — —|- — 
1000 650 — | Bracia Biskupscy =|- | — | — 
50) | 2000| .-—- Browaty .. - i 11/10 | 11|55 | 11:25—11'40 
1000 | 3000 | 25gr] Chodorow . . .. 5|15 5 | 45 5':25—5'35 
1000 2000 50 gr] Chybie . . . . . 6 | to 6 | 35 6:20—6'25 
1000 800 | 30000 | Cegielski . . . . 34|60 | 35/40 | 3400—3500 
1000 | 1000 | 2000 | Ćmiełów . . . . —|64 | = — 
ju — — Fabr. Lokomotyw —|54 | —| — = 
140 | 14000 140 | Gafota . . . « . || —|— = 
140 800 — Galicja + -. « . » |= | —|— — 
1000 — = Gazolłna « - . . 117 1 (95 1'75—1'90 
140 600 a Górka - - « » , . —|— | | — `m 
140 | 18000 T Karpalit . « « . —|- | —|- — 
80 SA 5000 Kraus TJ). —— | —| — — 
5000 = nin... Se l === — 
1000 300 | 10500 | Niemojowski . . — |64 | — | — — 
AE z. — trat* Zaki. ch. = |32 | — | — p 
1000 | 4000 = ikOS - . . . . A 2/25 2/35 230 
500 750 Agri Parowozy . . . . — |79 | — |87 080—086 
500 200 1000 | Pezet . . . . . . —|24 | —|— — 
350 175 = Pocisk . . . . . =|- | =j- -- 
1000 500 | 7350 | Pokucie . . . . . —|- | | — 
500 350 | 20000 | Polska nafta. . — |65 | — |67 0 
500 400 = Bolako Tow. B —|37 | —|— — 
10000 — otęga . « « . . —|- | | — — 
140 280 — Rakszawa . . .. t195 2/05 200 
500 300 360 | Rohn Zieliński. . —|- | —|— — 
200 140 E Siersza elektr. . . = |= | —|= - 
% kę — Elie! Byk", | F 4175 4185 480 
= Spół. ydawnicza —|— —|— — 

i 1000 — 1800 | Tehate ..... | | —|- — 
700 700 | 20000 | Tepege . . . » - —|= | |< — 
1000 350 — ESDS. o «/ Solus 4|65 4,90 4:70—485 
140 280 — Trzebinia . . . . | | —|— — 
500 | - 1000 — UrSUS . . . esa  |2 Li = |[E 3 
1000 1070 — Zieleniewski . . . 13 | 85 14/50 | 1400—1435 
140 90 m Impex . „. «. « » « == |= |f— | — — 
500 200 1500 | Polski Glob . . . |= —|- — 
1000 520 | 45000 Polbal „. - » » — | = z | ki — 
1600 :210 — Polaot. « „ «  » —|4 | —| — — 
140 240 4500 | Tottin. « . . « . 1 | 70 1/80 1-75 
bou -j Wawel DET — | am — | — — 
= = = kol. Hartownia S.A. —|- | "| = 


lý Mieszkania, lokala, sklepy A 


3 POKOJE z przedpokojem na biura do 
wynajęcia. Śródmieście, komfort. Zgło- 
szenia do Biura Briicka, Kościuszki 2. 

, 899 


Kupno, zprzedaż, zamiana $ 


MASZYNĘ do pisania, dobra, nieco uży- 
waną, okazyjnie kupię, Zgłoszenia: 
Werfel, Teatyńska 29. 885 


MOTOR romy. „Avanz“ 30 koni, obecnie 
w ruchu, na bardzo korzystnych wa- 
rurkach do sprzedani. Z obowiąza- 


, burze, Sokal. : 819-2 


| ELEGANCKIE suknie balowe w 24 go- 
l dzinach. Wszelkie przeróbki przyjmuje 
Pracownia sukień, Mikołaja 15, I UE 
893 


KUPIĘ cukiernie w miejscu Inb powia- 
towęm mieście. Wiadomość listowna 
do Administracji pod „Kupno cu- 
kierni* 898 2 


WO z 
: łdry, materace, koce, łóż” 
NAJTANIEJ e dyw chodniki, firanki, 

kapy, bieliznę, sienniki. poleca najtaniej 
KAZ. SKIBIŃSKI, Lwów, Kopernika 4 
tylko naprzeciw Szkowrona. 362-20 


 Eugenji 


FORTEPIAN LUB PIANINO kupię za- 
raz. gotówką płacę, podać cenę, firmę, 
do Reklamy Prasowej Chorążczyzma 7 
pod „Fortepian, 848-5 


UNIEWAŻNIAM skradzioną ksłążeczke 
wojskowa, wydaną przez P. K. U. 
Lwów. Micha” Stećków. 886 


W | |OD E co 
Z POWODU zapłacenia przez właści- 
ciela dóbr Spas daniny lasowai, adwo- 
luje się wyznaczoną na dzień 24. hi- 
tego 1925 ofertową licytacją 2300% m. 
drzewa w rewirze | Zarząd 
dóbr Spas. Halka, przymusowy za- 
rządza. 892-2 
DE S A E E E O z 
IWAN RUBIS, syn Iwana, wyz. gr. kat. 
urodz. w r. 1891 w Hamarni, gmina Su- 
- chowola pow. Lubaczów, zgubil w łe- 
sie książkę wojskową. wydaną przez 
P. K. U. Jarosław, którą unieważnia 
się. 901 


MICHAŁ KOCIOŁEK, syn Wełcecha t 
Katarzyny, wyż. rzym. kat., urodzony 
w r. 19038 w gm. Lukawiec, pow. Lu- 
baczów, zgubił kartę odroczenia, Wy- 
daną przez P. K. U. Jarosław, którą 
unieważnia Się. 960 

CEGIELNIA „Stillerówka* przy! ulicy 


Snopkowskiej 1, do wydzierżawienia, 
Wiadomość: Kochanowskiego 53. 897-3 


UNIEWAŹNIAM  zęubioną książkę kon- 
trolną wojskową, wydaną przez P. K. 
U. Żółkiew. Fiip Pencak. 901 


STROJENIE i naprawę fortepianów: 
przyjmuje Artur Smutny, Chmietow- 


skiego 5, tel. 15—96. 904-3 
Motory ropne od 6 do 2060 HP, 
Urządzenia młyńskie, Prasy do aleja, 


Obrabiarki do metali i drzewa xa do- 
godne spłaty, oraz transmisie, turbiny, 
pasy, oleje, smary, rope papy, blacks 
pocynkowaną poieca: 
„PI LOT" 


Lwów, ul. Batoregv 4. 
Oddziały: w Tarnopolu i Podwoloczy 
skach. 8598-15 
Techniczna porada bezpłatnie. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


i. mi. W. Grob i H. Grob 


Lwów, Legionów 29. — Zel. 2991. 


MASZYNY DU SZYCIA, gramofony, 
primusy sprzedaje tanio, naprawia z 
gwarancją Nowacki, mechanik, Lwówi 
Grodecka 63. 87a 


STAGNACJA W SKLEPACH GALAN- 
TERYJNYCH | ŻYWNOŚCIOWYCH 
USTANIE, jeśli ich właściciele natych 
miast pisemnie odniosą się da Admini- 
stracił ul. Senatorska 6 pod „NARE- 
SZCIE*. 715-15 


NĄ. ZEW 
Podaje się do publicznej wiadomości, 
że dla wygody szerokiego koła Konsi- 
mentów otwarty jest przez cały dzień 
wyrąb mięsa wszelkiego gatunku oraz 
skład wędlin znanych z dobroci firmy 


BRACIA LINTNER Lwów, Hynek 9. 
7 


EEE E EEE | EB IRR 37 
FORTEPIANY, P!ANINA zuakomite | 
pierwszorzędniych tabryk ~ najtanieg 
sprzedaje tylko za gotówkę HANAK, 
Pańska 21. 849-5 


L. cz. Ne. VII. 594/24/6. Oztoszenie 
licytacji., Na żądame właścicież Rudolfa 
Schrimpfa, Ireny Schmimpi 1 nel. Ireny 
i Armanda Scirtmpiów, Ferty Błuth i 
Jurkiewiicz, będzie sprzedaną 
przez ptfbliczną licytację lomość 
we Lwowie przy pl. Akademickim 1, ke. 


352, 1/4 whl 316, dr. I, z przymałeżno- 


ściami za cenę wywołania 500.300 zł. 


(sześćset tysięcy złctych polskich) „dnia 


26. lutego 1925, godz, 11 przedpołeinier. 
Licytacja odbędzie się w podpisamym SR- 
dzie. Oferty niżej wywałania ni: 
przyjęte. Prawo zastawu zatntabuiowane 
dla wierzyciel: na nieruchomości pazo- 
staje nienaruszone.  Licytacyjną cenę 
kupna należy złożyć do depozytu podpi- 
saneg Sądu. Dalsze warimx, sprzedaży, 
I zapłaty można przejrzeć w podpisanym 
Sądzie, biuro Nr. VII, 903 
Sąd powiatowy, S. 1., Oddz. I. 
Lwów, dnfa 19. stycznia 1925, 


Str. 124 


UNIEWAŻNIAM zagubioną dnia 12. sty- 
cznia br. legitymacię Nr. 2188. wysta- 
wioną przez Komendę IX. Okręgu P. 
P. w Tarnopolu, opiewajacą na na- 

zwisku Andrzej Lechowicz poster. 879-3 


MASZYNY do SUCIA 


haftu, trykotaży, futer, rękawiczek 


JULIAN BERG 


Warszawa, ul. Czackiego 8 
(przy której znajduje się Bank OSW A 


RECEPTY 


na rozmaite artykuły chemiczne 
dla małych fabryk, wytwórni 
i produkcji w domu. 889 


Tris. Massalsk=i, 
Łódź, Konstantynowska |. 12. 


Wpis firmy spółdzielczej. Do re- 
jestru wpisano: dnia 27. grudnia 1924. 
Siedziba firmy: Lwów, uł. Janowska 26. 
Brzmżemie firmy: „Żelazo“, Spółdzielnia 
z ograniczoną odpowiedzjalnością we 
Lwowie. Przedmiotem przedsiębiorstwa 
jest: a) prowadzenie na wspólny rachu- 
nek członków handlu żelazem i towara- 
mi żelaznymi, 1) wszelkiego rodzaju 
maszynami przemysłowenii względnie na 
rzędziami rolniczo - przemysławemi; 2) 
naczyniem w gospodarstwie domowem 
używanem, emaljowanem į zwyczajnen; 
3) wogóle wszelkimi artykułami wcho- 
dzącymi w zakres handlu żelazem; 4) 
wykonywanie pośrednictwa 1 kemisjo- 
nerstwa przy kupnie i sprzedaży, tudzież 
wszelkie transakcje z operacji handło- 
wych z pawyższemi towarami wynika- 
jących; c) zakładanie į prowadzenie na 
współny rachunek członków na całym 
obszarze Rzeczypospolitej Polskiej filji, 
ajencji, reprezentacji, składów ; maga- 
zynów towarowych, tudzież biur infor- 
macyjnych dlo interesów handlowych. 
Udział członka wynosi zł. 100 (sto), 
płatnych przy zZzdeklarowaniu udziału. 
Członek może posiadać więcej udziałów. 
Odpowiedzialność: Członkowie odpowia- 
daia zdeklarowanymi udziałami, a nadto 
dalszą kwotą do dwukrotnej wysokości 
zdeklarowanych udziałów. Zarząd spół- 
dzielni składa się z iednego członka, tu- 
dzież iego zastępcy. Członkami zarządu 
wybrami: Adolf Auerbach, kupiec we 
Lwcwie, ul Janowska 26, a jego zastęp- 
cą u. Chaskiel Taube, właściciel dóbr 
we Lwowie. Podpis firmy nastąpi w ten 
Sposćh. że pod brzmieniem firmy umie- 
Ści swój podpis jedyny członek zarządu 
lub jego zastępca. Rada Nadzorcza skła- 
da się z trzech członków: Ogłoszenia 
spółdzielni umieszczane będą w „Gazecie 
Poranmnej”j we Lwowie. Postanowienia n 
likwidacji: zgodne są z przepisami usta- 
wy o spółdzielniach. 83% 
Sęd okręgowy, jako handlowy, Oddz. IV. 

Lwów, dnia 27. grudnia 1924. 


Maszyna frukarsta 


z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo 
dobrym stanie, popęd elak- 
tryczny lub na korbę, zaraz 
do sprzedania. 

Bliższa wladomość w dru- | 

kari Spółki Akcyjnej Wyda- 
wniczej, Lwów, Chorążczyzny E 
M 


31, od 8—3, 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogloszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 6) mm.) nadesłane i ne» 
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt, miii- 
metrowy (szer. 60 mm.) 
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„GAZETA PORANNA" 


Cegielnia parowa 


| do veli skiadaiąca się z maszyny 
| parowej 35 P. S., kotła komina 30 m. 
prasy do cegieł į dachówek. wózków, 
koleiki i Szopy , na sprzedaż. Zgłoszenia 
do biura ogłoszeń „Par“. Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 11, pod nr. 6, 314. 

905-2 
| RW 
°} ezka i krze- 
se ka dziecinne. 
Łóżka żslazne 


„Quittrer*,Łóżką 
ozraitego  By= 


wszelkiej jakości 
po eca pe cenach 


MAGAZYN MEBLI 49% 


STEIL | Sila BA M ead E 28 


TOWARZYSTWO DŁĄ BUDOWLI 
P ZEMYSŁOWYCH 


SCHLEYEN i Ska 


W KRAKOWIE. 

Otworzyliśmy napowrót filię naszego 
Towarzystwa we Lwowie, jaka tu przed 
wybuchem wojny istnioła i wykonujemy 
następujące roboty: 

Projektowanie i budowa cegielń, wa- 
pienników, fabryk dachówek, materja- 
łów szamotowych i t. d. 

Budowa kominów fabrycznych. Pod- 
wyższenie i naprawa bez przerwy w: ru- 
chu. 

Obmnrowanie kotłów. Gromochrony. 
Piece i generatory dla wszelkich zakła- 
dów przemysłowych. 

Posadzki ksyłołitoawe (Holzcement). 

Adres fili. Lwów, Pańska 1. 14. 

Kierownik: Inż. Zygmunt Hescheles. 

676-2 


TAŚMY do maszyn do pisania 


„CHICAGO? 
przy 8-godzinnym dniu pracy — 
6-miesięczna trwałość. 
Przyjmuje zużyte do odświeżania, 

Pożądani przedstawiciele. 899 


Inż. Eassalsizi, 
Łódż, Konstantynowska I. 12. 


R WE o ac AN 
Pijaństwo leczy! 


szybko, bez wiadomości pijaka 
„„Abstinentol. Flaszxi po zł. 
2-50, 450 6— i 10 zł. Za nade- 
słaniem należytości (listem rekoa 
mendowanym) z dołączeniem zł. 
1.50 na porto i opakowanie, wysyła 
Towarzystwo z ogr. por. dla che. 
mioznego | metalurgicznego prze- 
mysłu, — Wiedeń XIil 2, Wissgrill- 


gasse 5 8919 
| Chem. 


w.edeń-k. marki 
i. ładaneipolowe 


st emu oraz Meble 


+ przystępnych ` 


Niezawoany srodek przeciwko 
Chrypce, duszności, knazlu 


„GRAŃULKI RUSSYANA" 


(Sulphuris aurat. benzoinatl) 
farm. labor. „Ap. Kowalaki't, Warszawa. 


z dnia 17. lutsgo 19253. 


NADLEŚNICTWO W SZESZORACH 
p. Pistyń st. kol. Kołomyja) sprzeda w 
drodze licytach dnia 3. marca 1025 r. 
okcło 5.300 m? drewna nżytk. miękkiego 
na pniu. —- Bliższyce wyiaśnień udzisii 
Nadleśnictwo w Szeszerach. 895 


~ 


NADŁEŚNICTWO W JABŁONOWIE 
(st. kol. Kołomyja) sprzeda w drodze 
licytacjj dnia 27. lutego 1925 r. około 
16300 m? drewna użytkowego jodłowe- 
go, 579 użytk. bukowego i ca 1290 nip? 
opał. na pniu. — Błiższych wyjaśnień u- 

dzieli Nadjeśnictwo w Jabtenowie. 


s94 | 


Nr. 7336- 


DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 


Słowa zyszenia Gospodnio-restauracyjnego 
i pokrewnych zawodów we Lwowie 
odbędzie się we czwartek, dnia 19. lu- 
tego 1925 o godzinie 10-tej przedpolu: 
dniem w Sali Instytutu [ez hnolozicw 

nego, ul. Bourlarda 5. 
Na porządku dziennym: 
1. Sprawozdania, 
2 Rudżet na rok 1925. jg”: 
3. Wybory. 
Na  kióre 


mam zaszczyt zaprosić 


wszystkich PT. członków rzeczywistych 
Stowarzyszenia. 


888 
przełożony. 


Kazimierz Maksymowicz, 


Sy w 


GŁ 


CZYTAJCIE „SZCZUTKA* 


325 593 


DRUKARNIA 
SPÓŁKI. AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ 


Kuala a UL. CHORĄŻCZYZNY 31 


TELEFON Nr. 


Przylmuje k pu PY "=. 
wazełkie roboty LX wielki wybór 
„ wchodzące pism 
W zakres ję u Maszyny 
drukarstwa (lustracyjne 
najnowszego 


RECE 


ka 


typu . 


Nowa niska opłata celna daje możnoćć najko- 
rzystniejszego nabywania towarów anstryjarkich na 


8. WIEDEŃSKICH 


TARGACH MIĘDZYNARODOWŚCH 


(TARGI WIOSENNE) 
S.—14. 


Największy wybór wszelkich artykułów 


WIEDEŃSKIEJ MODY. 


Ubiory męskie I damskie, bielizna, wyroby pończosznicze, 
dziane i mody kapelusze, parasole, cbuwie. 
Towary codziennego użytku, gatunkowe i luksusowe. 


Ceny bezkonkurencyine. 


Znaczne ustępstwa w podróży na austryjackich kolejach. 
Przekroczenie granicy za oOpłaceniem wizy za koron 
austr. 15,000 (dollar, 0'25). 


Informacji udziela 


Wiener Messe A. G:, Wien VII., 


jak również honorowe przedstawicieistwa 
ws Lwowie: Konsulat Austrojacki, Brajerowska 14. 
Oskar Fabian, ulica Legjonów 5. 
Międzynar. Transp. Tow. Ake Schenker & Co., 


Mrarca ioz25. 


ulica 3-go Maja 5. 


Biuro Podróżę „Orbis“, Jagiellońska mi- 


Poszukiwany specjalista do wyrobu drożdży. 


Do wielkiej fabryki drożdży i 


spirytusu w Ghidijeni (Rimunja) poszukuje się specjalisty 


do wyrobu drożdży. Posada zaraz do objęcia na bardzo dobrych warunkach. 
Oferty z podaniem wysokości poborów należy nadsyłać pod adresem: Biuro anonsów 
Salo Gliicx, Cernauti, Strada Romana 46, Romania. 


paski ł inseraty na stronach tekstowych| bne ogłoszenia kupno i sprzedaż za sło- 


35 gr. za wiersz 1-szpałt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 46 £r., 
za wiersz l-szpalt. milimetrowy (azer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 zr. 


po kronice, | drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro- 


wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo- 
niałne, korcspondencje prywatne za slo- 
wo 12 tr., dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 zr., Cała strona ogłoszeniowa 
285 zł. pol, cała strona tekstowa 480 
zł. pol, cała strona 


908 


(1-sza) 570 zł. pol. — Ogłoszenia za- 
miejscowe 30% droższe. —- Odpowie- 
dzialności za termnowy druk me przyj- 
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
kujemy. — Uwaga: kolumny ogłosze- 
niowe są podzielone na 8 łamów:(szpalt) 


pod nagłówkiem | tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


4 Drukarni Sp. Akc. Wyd, pod zarz. i. Płockiego we Lwowie. Nałeżytość pocztową opincono ryczałtem. Odpowiedzialny red.: Marjan Machalski. 


